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DZIENNIK KIJOWSKI
W ychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem  dni poświątecznych. 

Num er pojedyńczy kosztuje 5 kop.
Adres Redakcyi i Admimstracyi: ulica W asilczykowska (Prorezna) 

Nr. 9, (róg Puszkińskiej),—Tel. 1672.
Adres drukam i: ul. W asilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pu- 

szkińskiej. Telefon 1672.
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się.

Prenum erata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8  rub., półrocznie 4.50. kw artalnie 2.50, miesięcznie 
85 kop. — Prenum erata zagraniczna: rocznie W  rubli, półrocznie 7, 
kw artalnie 4  ruble. Za zmianę adresu dopłaca się 3 0  kop.

Za dodatkową opłatą 10 kop. miesięcz. prenum eratorzy „Dziennika" 
otrzym ują tygod. dodat. ilustrow. „Naród" i dwutygod. dodat. rolniczy.

Prenum erata przyjmuje się od d. l-go każdego miesiąca.

Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem  po 4 0  k., za l-szy 
raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za tekstem  po 20 k. za pierwszy raz, k  10. 
za każdy nast. raz od wiersza m iarą germ ont. Prenum eratę, ogłoszenia 
przyjmuje RedaKcye i p. St. Orłowski, Kijów, ul. Luterańska Nr. 6. Tel. 914, 
w Paryżu wyłącznie p. W. Raczkowski, 14 Cite de Trevise w W arszaw ie  
Dom Handlowy L. i B. Metzl & S-ka, Krak.-Przed. 53 i Biuro Ungr* Wierzbo­
wa 8. W  Żytom ierzu p. K. Lenczewski ul! W.-Berdyczowska d. p. Swiderskiej,

l u m e n  k o ni
matek pełnej krw i angielskiej, roczniaku w i źrebiąt 
stada „Nowosielica” i. hrabiego Giżyckiego odbędzie 
się 25 sierpnia (7 września) 1906 roku, o 2-ej po 
południu w m ajątku Nowosielica gub, wołyńskiej} 
pocztowo-telegraf. adr.: StarokonstantynÓW, stacya 
kolei ProskurÓW, lub Połonpe według rozkładu pocią­
gów:
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S. Hiszpański
SZÓWC

w Kijowie — 
w Warszawie

Kreszozatik 17,
— Erywańska 16.

Obuwie męskie, dam­
skie i diiecinne. S;*e- 

cyalność: obuwie 
sportowe. Firm a  
istnieje od 1838 r.

A811

Na stacyach będą oczekiwały powozy. O 
przybyciu na licytacyę uprasza się o wczesne za­
wiadomienie Zarządu Stada Nowosielica listownie 
lub telegraficznie. Di a osób, przybywających na 
licytacyę, są przeznaczone pokoje w pałacu Nowo- 
s km tiki m.

Ogród
Dyrekcya A. I. Piskorskiego.
E^fiś i codziennie

W Ogrodzie Wspaniałe Zabawy. W Ogrodzie

Uczestniczą dwie orkiestry.
W Teatrze ^ O U C e r t  U a H t  r Ź .  W Teatrze

Występy Znakomitego Artysty

Imitacya l a M g j e t t a  Imitacya

Cleo-de-Merode, Megali, Eleonora Duse.
Uczestniczą: M-lle Eugenia Maiten, Rita de Nys, Bella Riissy, Czilag, 

Lidina, Gńhska, Regina, Margo, Kudrjawcewa i wiele innych.

A n o n s : W Czwartek d. 24-go sierpnia

I n t p t  wychowawczo -  naukowy
D -r a  S Z A M E D A

we Lwowie, przy ulicy Hofmana [opata 
bocznej Nr 9,

pod kierownictwem doświadczone­
go lekarza i rutynowanego pedago­
ga,przyjmuje uczniów szkół średnich, 

prywatystów i eksternistów.

Do sprzedania dwie czwórki
kasztanow atych klaczy w ęgierskich i 
pięć wierzchowych koni Obejrzeć można 
w Malej owcach przez stacyę Proskurów, 
pomiędzy 15-tym a 25-tym września 
st. st. Adr. dla listów: st. Sołobkowcy, po­
dolska gub., w m. Malejowce. R466

PRYWATNA LECZNICA 

Dr. I. Sznarbachowskiego
Chorób ucha, gardła, nosa i chirurg.

Kościelna 12. Telef. 1603. 
Godziny przyjęć od 3—5.

A232-25-25

L. E. PA MECA.
R e ż y s e r  B. S a iw ick i.

S z k o ł a  8 - k I a s o w a
z  k u rse n *  g im n a z y a ln y m

m e s ł ż U A j j E j t S A  m e s & f t & j c j j B c o
w W arszaw ie , przy ul. Ujazdowskiej 39

W  bieżącym roku szkolnym otwarte będą tylko kł.: wstępna, I, II, III i IV. 
Zapisy przyjm uje kanceiarya codzienie od 10 do 3-ej.
Egzamina rozpoczną się 4 września.
O płata wynosi: w klas. wstępnej 40, rb. w I i II 50 rb. w III i IV 60 rb. 

półrocznie
5 proc. uczniów będzie uwolnionych od V4, 5 proc. od ;V2 i 5 proc. od 3/4 opłaty 
Przy zapisie wnosić należy na rachunek opłaty szkolnej 10 , rb. które, 

wrazie niezdania egzaminu, zwracają się A796

" " s z k o ł a  h a n d l o  w  a  "
A Imszenieckiej

w  K ijo w ie ,  F u n d u k le jo w s k a  k r  2C.

Z zezwolenia m inistra  wspólne w ykształcenie chłopców i dziewcząt, pod kiero­
wnictwem grupy nauczycieli. Szkoła daje uczniom swym prawa szkół realnych, 
a uczennicom —gimnazyów. Otwarte zostały 2 przygotowaw. (mł. i star.), I ,  I I  

i III kl. Wpisowe dla przygot. kl. 80 rb., dla następ. — 100 rb.
Przy szkole pensyonat dla uczni i uczennic. Podania przyjm ują się od go­

dziny 10 do 12 . W stępne egzaminy zaczynają się od 25 sierpnia. 
W y k ła d a n y  b ę d z ie  j ę z y k  p o ls k i.

Zakład Wychowawczy dla Panienek
Pensyonat dla uczęszczających do Zakładów Naukawych

 Maryi Szczawińskiej. - ........  ,
Zapisy przyjm ują się codziennie od g. 10 do 2-ej. 

p u s z k iń s k a  N r  3 5 . R469

K A L E N D A R Z .

18 (31) P iątek  — św. Firm ina.
19 (1) Sobota — M arjana
20 (2) N iedziela—Jacka.
21 (3) Poniedz.—Joanny Fremiot, Wd.
22 (4) W torek—Symfuryana.
23 (5) Środa—Filipa.
24 (6) Czwartek— Bartłomieja.

stanie skarbu państwowego. Jeśli je ­
dnak zważyć, że jednocześnie odpowie­
dnio zmniejszoną być może ilość od­
działów istniejących sądów okręgowych 
(w Petersburgu 11 oddziałów, w Kijo­
wie 8); że część kosztów, połączonych 
z decentralizacyą sądów okręgow ych 
już będzie poniesioną przez utworze­
nie posad radców powiatowych i ich 
kancelaryi (w znacznej części państw a 
radcy ci istnieją już  od 1879 r.); że 0- 
grom ną dogodność i oszczędność dla 
ludności stanowiłaby możność zwra­
cania się do sądu na m iejscu we wszy­
stkich sprawach, ponieważ odległość 
sądu pociąga za sobą nietylko koszta 
na przejazd samych stron, ale i świad­
ków, koszta przyjazdów sędziów dla 
oględzin na miejscu i wiele jeszcze in ­
nych wydatków i niedogodności, wrę­
b c ie , jeśli wziąć pod uwagę kulturalny 
wpływ decentralizacyi adwokatury przy- 
ięgłej, jako jednego z naj radykalniej-

fsych sposobów zwalczania pokątnych 
oradców, to zastanowić się wypadnie 

pad tern, czy pewien, nie tak  wielki 
stosunkowo wydatek państw a na zor­
ganizowanie sądów okręgowych w ka­
żdym powiecie nie zostanie sowicie 0- 
płacony. Rozważenie tej kwestyi z pun­
k tu  widzenia ściśle finansowego unie­
możliwia. trudność zestawienia odno­
śnych cyfr, więc, nie przesądzając na 
razie sprawy, z góry tylko zaznaczyć 
należy, że, niezależnie od kulturalnego 
znaczenia reform y w naszkicowanym 
kierunku, w arto zastanowić się nad 
tem, czy bezpośrednia oszczędność, jaką- 
hy dla ludności stanow iła decentraliza- 
cya sądów okręgowych, nie opłaci wie­
lokrotnie zwiększonych cokolwiek cię­
żarów podatkowych, wywołanych przez 
tą  reformę. Rozważyć tę kwestyę i 
zdecydować ją  może tjlk o  praw odaw ca 
o szerokiej inieyatywie, śmiało do rze­
czy się biorący i blizko znający istotne 
potrzeby ludności. Pożądanem by by­
ło, aby nowa Izba poselska, o ile do 
pracy organicznej zdolną się okaże, 
sprawę tę we właściwym czasie wszech­
stronnie zgłębiła i zdecydowała.

Wschód słońca o godz. 5 m. 9 
Zachód słońca o g. 6 m. 51. 
Długość diiia godz. 13 m. 42, 
Ubyło dnia godzin 1 ui. 44.

W schód księżyca o g. 2 m. 59 
Zachód księżyca o g. 6 m. 42 w. 
Nów dnia 20 o g 3 nfl 2 r.

Tow . Gimnastyczne. Dziś Od 5—6 po połud- 
lekcya gimnastyki dla dzieci. Od 8—9 wiecz. 
ćwiczenia dla starszych. Od 9 —10 wiecz. ćwi­
czenia dla młodzieży.

Teatr letni Klubu kupieckiego. Towarzystwo ar 
tystów operow. Dziś: „Baron cygański11. Po­
czątek o godz. 8 i pół wiecz.

Ogród klubu kupieckiego. Dziś: koncert or­
k iestry pod batutą p. Bullcryana, początek o g. 
8-ej wiecz.

Chateau des Fleurs. Dziś: „W dowa z Ma- 
łabaru“ . Początek o g. 8 i pół.

Sala „Olimpe“ . Elektro-biofon od 1 popoł. do 
12 w nocy.

Biblioteka Uniwersytecka od 11 do 2 w ponie­
działek, środę i piątek.

Biblioteka miejska: od 3 do 8.

li
ministerstwa sprawiedli­
wości o przekształceniu 

sądów miejscowych.

Żeńska 7-klasowa Szkoła komercyjna
z pensyonaKm 

A . L A T O S IŃ S K IE J  w  L U B L rN lE .
Egzam ina wstępne już się rozpoczęły. — i*kcye 4-g0 września. — Dla przy­

byłych z prowincyi egzamina będą powtórzone.

W  A m  b u la t o r  y  urn p r z y  L e c z n i c y  C h i r u r g ,  i t e r a p e u t y c z n e j

Bulwar Bibikowski Nr 4, telef. 1394,
lekarze-spec-yaliści udzielają porady chorym, przychodzącym codziennie od godz. 
8— 3-e;J po poł. Za opłatą 50 k. od osoby, Analizy, szczepienie ospy, badanie 
______  zdrowia m am ek i usługi, masaż. ________________________ R388

I PP7niPfl flPntUQtł/n7 n(i przyj. lekarze specyaliści, lecz., plomby, wyryw. zęb. 
L o u lI  w UCIIiyMyUZfia bez bólu, zęby sztuczne: płace wed. taksy, porad, i lecz. 
30 kop., zęb. sztuczne od .1 r. Kreszczatik 27, tel. 1642, przyj, od 9 rano do 9 wiecz.

V.

Apelacya i kasacya.

Trybunały apelacyjne, pod nazwą po­
wiatowych lub m iejskich oddziałów są­
du okręgowego, m ają być utworzone w 
każdym powiecie i większem mieście. 
Prezydować w oddziale i zarządzać je ­
go kancelaryą m a m ieszkający stale 
na miejscu powiatowy radca sądu o- 
kręgowego, zaś do składu oddziałów 
wchodzić m ają kolejno powoływani dwaj 
sędziowie pokoju tegoż powiatu. Pro­
jek tu jąc  utworzenie tej nowej instytu- 
cyi, m inisterstw o idzie drogą pośrednią— 
kompromisową, ponieważ samo we 
wstępie zaznacza wadliwość ustroju in- 
stancyi apelacyjnej, składającej się z 
kolegów sędziego, który w pierwszej 
instancyi w yrok ferował. Jako kore- 
ktyw służyć ma przewodnictwo zupeł­
nie niezależnego radcy powiatowego, 
stojącego hierarchicznie wyżej od sę­
dziów pokoju. W rozpoznawaniu spraw 
w  pierwszej instancyi radca powiatowy 
żadnego udziału brać nie będzie.

Rzecz prosta, iż chcąc sądownictwo 
zorganizować na podstawach ze wszech 
względów zasadniczo racyonalnych i do­
godnych dla ludności, dążyć należy do 
decentralizacyi sądów okręgowych, t. j. 
do utworzenia we wszystkich powia­
tach nielicznych co do składu sądów 
okręgowych, któreby na m iejscu rozpo­
znawały w pierwszej instancyi wszel­
kie ważniejsze sprawy, przechodząc? 
kompetencyę sądów miejscowych i je ­
dnocześnie były dla tych ostatn ich  in- 
stancyą apelacyjną. Nie decj dując się 
na ten krok stanowczy, m inisterstwo 
sprawiedliwości m a widocznie na wzglę­
dzie trudność w uzyskaniu nowych kre­
dytów, szczególnie przy obecnym złym

rozpatrzenia spraw y w  Senacie. W  ra ­
zie przyjęcia wskazanych zasad, można 
byłoby ograniczenie dotyczące w edług 
projektu jedynie spraw cywilnych, roz­
szerzyć i na sprawy karne najm niej 
szej wagi.

W ito ld  Jełowicki.

Jedyną kasacyjną instancyę dla całe­
go państw a stanowić m a Senat. Nie 
bez słuszności mówi o instancyi kasa­
cyjnej m inisterstwo, że jedność jej i 
wysokie kwalifikacye sędziów, gw aran­
tujące rozważną a um iejętną interpre- 
tacyę ustaw, ważniejsze są od większej 
lub mniejszej wartości sam ych kode­
ksów m ateryalnego prawa cywilnego i 
karnego. Najważniejszą inowacyą w 
dziedzinie określenia funkcyi drugiej i 
trzeciej instancyi je s t to, iż wedle wnio­
sku od wyroków pierwszej instancyi w 
sprawach cywilnych, gdy wartość po­
zwu nie przewyższa stu rubli, odwoły­
wać się można będzie tylno w drodze 
apelacyi. Do Senatu spraw y wartości 
niżej stu rubli wcale dochodzić nie 
mają.

Obecnie zaś sprawy najmniejszej wa­
gi nie mogą ulegać apelacyi, a rozpo­
znawanie ich w drodze kasacyi wcho­
dzi w zakres obowiązków' miejscow'egó 
zjazdu sędziów pokoju. Ustanowienie 
trzech instancyi jedynie dla spraw wa­
żniejszych jest zupełnie zrozumiałem 
wobec więcej niż uzasadnionego zamia­
ru  ścisłego przeprowadzenia zasady je ­
dności instancyi kasacyjnej, inaczej bo­
wiem wypadłoby niepomiernie zwięk­
szyć ilość senatorów, na czem fakty­
cznie ucierpiećby m usiała jedność in- 
terpretacyi ustaw.

W Niemczech podobne prawo istn ie­
je już oddawna, a 5 czerwca 1905 r. 
najm niejsza wartość powództwa, przy 
której dozwolonem jest odwoływanie 
się do R eichsgerichfu  podniesioną zo­
stała z tysiąca do 2,5no m arek. Najja- 
skrawiej uw ydatnia się potrzeba uchro­
nienia najwyższej w państw ie instancyi 
sądowej od obniżającego jej wartość 
nawału spraw, jeśli wziąć pud uwagę, 
że senator rosyjski rozstrzyga rocznie 
przecięciow '0  310 spraw , zaś w chambre 
civile francuskiej cour de cassation  na 
jednego radcę przypada rocznie 19 
spraw. Nic więc dziwnego, że w'yroki 
tego trybunału są starannie opracowane 
* m ają ogromną wartość jako  dy rek ty ­
wy dla sędziów niższych instancyi.

Obok konieczności przeprowadzenia 
wzmiankowanego ograniczenia prawa 
do kasacyi. uznać należy, iż w yniknąć 
m ogą całe kategorye spraw, wartość 
których nie przewryższy stu  rubli i k tó­
re pomimo to m ogą mieć wielkie prak­
tyczne i prawnicze znaczenie. Zupełne 
wyjęcie tych spraw z pod kom petencyi 
kasacyjnej instancyi uniemożliwi zasa­
dniczą interpretacyę niektórych ustaw. 
Projektow ane korekty wy omawianego 
ograniczenia wystarczyć nie m ogą i 
najwłaściwszem rozwiązaniem kwestyi 
byłoby dopuszczenie do instancyi kasa­
cyjnej spraw, któreby m iały znaczenie 
zasadnicze, nie już w interesie stron, 
ale w interesie ustaw odaw stw a samego. 
Technicznie dałoby się to wykonać, 
gdyby ustaw a dozwalała dochodzenie 
w drodze kasacyi do Senatu, albo na 
żądanie jednego z sędziów instancyi a- 
pelacyjnej, zasadniczo się nie zgadzają­
cego ze zdaniem kolegów, albo na sku­
tek prośby strony interesow anej pod 
w arunkiem  jednak, aby przedstawiciel 
wyższej m agistratury , np. prezes sądu 
okręgowego lub izdy sądowej, dla tych 
sam ych powodów, uznał konieczność

Przegląd polityczny.

(Kongres katolików niemieckich w Es­
sen —  Polityka społeczna centrum ka­
tolickiego w Niemczech. —  W ybory do 
storthingu w Norwegii. —  Orędzie pre­
zydenta Roosewelta. —  W alka przeciw  

trustom ).

Katolickie centrum  w Niemczech u- 
rządza co rok kongresy katolickie, na 
które grom adzą się tysiące robotników 
katolickich z całych Niemiec. Nie m a­
my szczególniejszych powodów do za­
chwytu nad polityką stronnictw a cen­
trum ! katolickiego z którym  od lat ży­
wioł polski na Śląsku prowadzi zaciętą 
walkę narodową. Byliśmy świadkami, 
jak  w ostatnich czasach, mimo pięk­
nych haseł na tem at sprawiedliwości, 
centrum  katolickie odsuwało się od kół 
polskich w Berlinie i coraz bardziej 
przymykało do obozu rządowego Mimo 
to przyznać musimy, że polityka społe­
czna centrum , polegająca na zrozu­
m ieniu ekonomicznych potrzeb szero­
kich w arstw  robotniczych i um ieję­
tnej ich obronie w parlam encie i w 
prasie, była zręczną, i dzięki temu cen­
trum  katolickie stanowi dziś najpotęż­
niejszą po socyalistach partyę w Niem­
czech.

Najlepszym tego dowodem — zdoby­
cie zaufania u górników w zagłębiu wę- 
glowem Ruhr, oraz odciągnięcie zna­
cznej części katolickich robotników w 
okręgu przemysłowym nadreńskim  i 
zaprzągnięcie ich do pozytywnej tw ór­
czej pracy społecznej. W ubiegłym 
tygodniu urządziło centrum  w mieście 
Essen nad Ruhr 53 generalne zebranie 
katolików niem ieckich wśród udziału 
wielu tysięcy robotników', których licz­
bę podają dzienniki na 50 tysięcy. Ze­
branie katolików otworzył przewodni­
czący kom itetu lokalnego w Essen, 
prezydent sądu, Laarmann. przemową, w 
której wskazał na trudności, z któremi 
kom itet m iał do walczenia. Była bo­
wiem poważna obawa, mówił przew o­
dniczący, że w mieście Essen działa 
Kruppa zakłócą spokój obrad, bo wi­
siała nad Niemcami groźna sprawa, 
streszczająca się w jednym  słowie Al- 
geciras, lecz pokój został utrzym any 
dzięki wiernej przyjaźni Austro- Węgier. 
Delegat austryacki, Br.Vitinghoff-Schell, 
przywiózł pismo powitalne od prezyden­
ta  konferencyi austryackich biskupów, 
kardynała Gruschy, w którem  ten  pi­
sze: „ A ustrya i Niemcy łączą się we 
wspólnej pracy, lecz to połączenie po­
winno być jeszcze ściślejsze, m y w 
Austryi z podziwem patrzym y na po­
stępy niemieckie, zwłaszcza na um ieję­
tną troskę o dobro i los robotników.

Lecz i w A ustryi praca katolicka 
poczyniła znaczne postępy: oto zamie­
rzają w Austryi przystąpić do reformy 
prawa małżeńskiego, dziś jeszcze opar­
tego na podstawie chrześcijańsko-kato- 
lickiej, przeciw tem u zamiarowi au- 
stryaccy katolicy wnieśli 8,000 prote­
stów, opatrzonych 4 i pół milionami 
podpisów'. W  roku 1905 założono w 
Ausfryi stowarzyszenie Piusa, które w' 
ciągu roku założyło 102 kom itety lo­
kalne i zyskało 12,000 tysięcy człon­
ków'. Kardynał Gruscha dom aga się, 
aby w przyszłości centralne kom itety 
katolików niemieckich i austryackich 
połączyło się w jedno. Przeciw temu 
żądaniu kardynała Gruschy przypu­
szczać należy, że biskupi polscy i cze­
scy w Austryi założą protest, niepodo­
bna bowiem od Polaków wym agać, aby 
bezkrytycznie i we wszystkiem popie­
rało politykę centrum  katolickiego w 
Niemczech, której cele są niejednokro­
tnie naszym narodowym dążnościom 
wprost nieprzyjazne.

W  nowem królestw ie norweskie m 
odbywają się nowe wybory powszech­
ne do storth ingu, walka toczy się głó­
wnie między stronnictw em  chłopskiem 
o socyalną-demokracyą.

Stronnictw a konserwatywne um iarko­
wane i wrolnomyślne utworzyły kom ­
promis celem zwalczenia socyalno-de- 
mokratów'. Dotychczasowa rezultaty 
wyborcze, jakkolw iek jeszcze nieliczne, 
dowodły, że w ogólnym kierunku wybo­
rów jest zwrro t na lew'o. W  okręgu chri- 
stiauskim  kandydaci chłopscy ponieśli 
klęskę, w pięciu innych okręgach zale­
dwie dwaj m ałą większością w'yszli. W 
starożytnem  mieście koronacyjnem  
Drontheim, wyszedł socyalista Buen, 
a jako jego zastępca, socyalista drukarz 
Scheflo. Ogółem dotychczas wybrano 
5 konserw atywnych, 8 radykałów, 
socyalnych-demokratów i 2 narodo- 
wych-demokratów. Prawica straciła 
dotychczas ogółem 6 mandatów.

prezydenta. Mamy dziś przed sobą 
dwra ważne dokum enty, m ające zna­
czenie odezw wyborczych. Prezydent 
Roosewelt, o którym  wiadomo, że nie 
będzie więcej kandydowrał, ogłosił o- 
tw arty list do członka kongresu dla 
stanu  Indyana, Mr. I. E. W atsona, w 
w którym  oświadczył się za zniesie­
niem trustów. Dokum ent ten, wydany 
przez naczelnika stronnictwa republi­
kańskiego, ma znaczenie piatform y wy­
borczej dla wszystkich republikanów w 
stanach. Parlam entarne ankiety do­
wiodły jak iem  nieszczęściem dla go­
spodarstwa społecznego w Stanach są 
trusty.

Obecnie cała opinia publiczna w' A- 
meryce zajęta jest nadużyciami tru stu  
rzeźników, które nieznany dotychczas 
Upton Sinelair w' słynnym  dziś na ca­
ły świat rom ansie odkrył z realizmem 
godnym  pióra Zoli. Polityka trustu  
naftowego, „Standard Oil T rust", zni­
szczyła tysiące egzystencyi, a choć 
podniosła przemysł naftowy, tu tysiące 
drobnych przemysłowców doprowadziła 
do nędzy. Nadto opinia publiczna o- 
burza się na myśl, że od rozkazu pre­
zydenta tru stu  zależną jest egzysten- 
cya setek tysięcy robotników, ja k  się 
o tem  przekonało w czasie strajku 
100,000 górników przy kopalniach wę­
gla w okręgu pensylwańskim .

T rust stalowy opóźnił z powodu wy­
sokich cen m ateryału budowę floty a- 
m erykańskiej, a ten sam  tru st sprze­
dawał m ateryały żelazne po znacznie 
tańszych cenach dla budowy floty w 
Anglii. Nadużycia te nie uszły uw agi 
Roosewelta, który zarządził zaraz suro­
we środki i wezw7ał sądy, aby kiero­
wników irustn karały. Walczy obecnie 
z trustem  rur wodociągowych oraz rze­
źników i szlachtuzów. W swoim orę­
dziu najnow'szem wzywa, Roosevelt 
wszystkich polityków stronnictw a re­
publikańskiego do walki z trustam i. 
Ale i kandydat stronnictw a dem okra­
tycznego ' i prawdopodobnie przyszły 
prezydent Stanów, Mr. William Jen- 
nings 0 ’Bryan, walkę przeciw trustom  
przyjął do swego program u, tak  więc 
można mieć nadzieję, że ten ohydny 
wyzysk konsumentów zostanie w Ame­
ryce w najbliższej przyszłości znie­
siony.

w.

Z

W  Stanach Zjednoczonych Ameryki 
przygotow ują się już dziś do wyboru

(Od ivłasnego korespondenta „Dzienni­
ka Kijowskiego").

D nia 14 sierpnia.

Rapperswil! To jakby  pobożna piel­
grzym ka, o której m y, Polacy z trzech 
zaborów marzymy 1 której zaniedbać 
nie możemy, znajdując się raz na wol­
nej szwajcarskiej ziemi.

Zurich m a inne ciekawości, ale m a­
jąc  niewiele czasu, zapominamy o nich 
i siadamy na statek , mogący nas za­
wieźć do upragnionego miejsca.

Na szarobłękitnych, błyszczących 
iskierkam i złota falach Ziirichskiego 
jeziora, podpływamy do rodzaju wyspy, 
na której w7znoszą się stare m ury zam ­
ku, należącego niegdyś do jakiegoś m a­
gnata niem ieckiego, a dziś chroniącego 
w sobie ■ pam iątki po naszej drogiej, 
wielkiej a krwawej przeszłości.

Z prawdziwym  pietyzmem wstępuje­
my na próg podwoi, noszących napis, 
po polsku i po francusku: „Muzeum na­
rodowe polskie". Oprowadza jegom ość, 
opowiadający po francusku i po nie­
miecku, kalecząc nazwiska i nazwy 
nasze, i naturalnie, najprzód wrskazuje 
zbiór cudownych kamei, przedstawia­
jących w szystkich królów polskich 
i całą naszą historyę, zacząwszy od 
pojawienia się aniołów u Piasta, a skoń­
czywszy na kamei, z liczną partyą pę­
dzonych na Sybir Polaków.

Jest to rzecz istotnie bajecznie arty­
styczna, A m erykanie ofiarowali za nią 
300,000 dolarów, ale my w Rapper- 
swilu nie dzieł sztuki szukam y, tam  
przemawiają do nas duchy: Kościuszki, 
po którym  tu wiele pam iątek złożono 
1 wielu innych wodzów, sław nych pi- 
sarzów' i całego zastępu braci naszych, 
którzy m ęką całego życia, opłacili po­
rywy wolnego dneha. Od tych auto­
grafów, listów, poezyi (niektóre przy­
niesione w podeszwie z Syberyi), oczów 
oderwrać nie można. Te ćw iartki pa­
pieru zdają się łzami i krwią ociekać. 
Patrząc na artystyczne wyroby z pa­
pieru więźniów syberyjskich, czuje się 
ogrom tęsknoty i bólu. zapełniającego 
serca biednych wygnańców, a który 
oni tą  pracą, wym agającą baje;znej 
cierpliwości, zagłuszyć pragnęli. Broń, 
m undury pułków najrozmaitszych, sztan­
dary przypuminają cudzoziemcom, że­
śmy przecie istnieli i walczyć umieli­
śmy, a wstydem  czoła ich zapłonąćby 
powinny przed alegorycznym i obra­
zami, przedstawiającym i Polskę w po­
staci koDiety ukrzyżowanej, k tó rą  tizy 
orły krwiożercze rozszarpują.

Oprócz pam iątek naszych narodo­
wych znajdują się tu jeszcze rozmaite 
dzieła sztuki, przez tego łub owego 
ofiarowane, ale największe zasługi w 
zbogaceniu muzeum, tak  pam iątkam i, 
dziełami sztuki, jak  biblioteką, położył 
profesor Bukowski ze Sztokholmu. Zło-
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żono tu jego szczątki, obok grobu za­
łożyciela hr. Broel P latera  i jego żony.

Ciekawym jeszcze niezm iernie je s t 
adres, pełen słów podziwu i uznania 
dla dzielnego narodu polskiego, wal­
czącego o wolność, podpisany przez
10,000 Anglików.

Z żalem opuszcza się muzeum, ten 
przybytek, do którego każdy dołożyć 
cos powinien i na dziedzińcu widzi się 
cokół granitowy, ze wznoszącym się 
nad nim orłem, zbudowany na pamią­
tkę walki o niepodległość. Dalej spie­
szy się do kaplicy, bluszczem spowitej, 
gdzie na podstawie z czarnego m arm u­
ru  stoi urna, zawierająca serce Ko­
ściuszki. Na jej szczycie archanioł 
trzym a w jednej ręce trąbę, a drugą 
usuw a zasłonę z wyrzeźbionej twarzy 
Kościuszki, nad k tó rą  widnieje napis: 
R esureat Polonia. Przykuty u dołu 
orzeł podnosi głowę i dziwić się zdaje 
tym słowom, czuć jednak, że gotów 
w każdej chwili rozpuścić szeroko 
skrzydła, by pom knąć w przestworza, 
ciesząc się upragnioną swobodą.

Tracąc z oczu ginące we mgle zary­
sy Rapperswilu, żal serce ściska, że 
te skarby nasze zostawiamy na obcej 
ziemi, gdyż na wielkim obszarze byłej 
ziemi naszej niema bezpiecznego ką­
tka, do któregoby one przeniesione 
być mogły.

Może kiedyś wrócą do nas i młodzież 
nasza uczyć się z nich będzie czci dla 
przeszłości i bohaterów naszych.

£ W.

Sprawy polskie.
Z Królestwa.

(Pogrzeb ś. p Hieronima Łopacińskiego. — Ze 
szkół. — „Cenzura'* partyjna. — K.-D. w W ar­
szawie. — Przeciw Nakomeuznemu. — Tram w a­

je  elektryczne w W arszawie. — Krwawe 
zajścia w Będzinie).

Tłumny orszak, który zebrał się 
w Lublinie, ażeby oddać ostatnią po­
sługę tak przedwcześnie i z tak wielką 
krzyw dą dla nauki zmarłem u tragicznie 
uczonemu polskiemu, ś. p. Hieronimowi 
Łopacińskiemu, zaświadczył o wielkiej 
czci i uznaniu dla zasług znakomitego 
męża. W  kościele, przy katafalku pod­
niosłą mowę wygłosił ks. Ignacy Kło 
putowski, zaznaczając wybitną prawość 
charakteru ś. p. Łopacińskiego, jego 
gorącą miłość kraju ojczystego, jego 
niezmordowaną pracowitość i głęboką 
wiedzę. Na cm entarzu żegnali śm ier­
telne szczątki ks. Wadowski, prof. Eu- 
stachiewicz, dyr. gimnazyum  Gracyan 
Chmielewski, prof. Kryński i student 
Ciświcki.

Od nadchodzącego roku szkolne­
go otwiera ponownie swe podwoje 
gimnazyum p. T. Sierzputowskiego, 
które w r. zeszłym na żądanie władz 
policyjnych zostało zamknięte. Szkoła 
ta odznaczała się szczerze postępowym 
program em  i najnowszemi metodami 
pedagogicznemi, a jednocześnie w kró t­
kim  czasie dobitnie stwierdziła, że jest 
wyłącznie tylko uczelnią, nie zaś areną 
politykomanii. Skutki tego dały się 
uczuć bardzo prędko: między uczniami 
i wychowawcami zapanowała harm onia 
i zaufanie. Władze przecięły dni ist­
nienia szkoły w r. ubiegłym. Jest to 
szkoła, prowadzona od początku swego 
istnienia z kom pletnem  wyłączeniem 
zysków m ateryalnych.

*** Dyrektor gimnazyum  ewangelic- 
ko-polskiego im. Reya, pastor Juliusz 
Machlejd, nosi się z myślą urządzenia 
klas równoległych, gdyż napływ kan­
dydatów przeszedł wszelkie oczekiwa­
nia rady szkolnej. Nadto zarząd pro­
jek tu je  urządzenie klasy przygotowa­
wczej, do której byłyby przyjmowane 
dzieci, nieposiadające jeszcze żadnej 
nauki.

W  teatrzyku „Renaisance“ a rty ­
ści, śpiewający kuplety aktualne, na­
chodzeni są przez osoby, k tóre m ienią 
się przedstawicielami rozm aitych partyi i 
żądają nie śpiew ania kupletów, których 
treść uwłacza jakoby sprawom tych 
partyi. Żądanie podobne w  ubiegłą 
niedzielę postawione było artystce, 
śpiewającej kuplet o strajkach, przy- 
czem delegaci kazali sobie wypłacić 
rb. 5, na które wydali artystce pokwi­
towanie ze stem plem  P. P. S.

K.-D. w W arszawie. Komitet 
warszawski partyi kadetów zwrócił się 
do władz policyjnych o pozwolenie u- 
rządzenia wiecu, na którym by omawia­
ne były sprawy, złączone z program em  
partyi. Policya dała odpowiedź odmo­
wną.

*** Dom byłego posła do Izby, pa­
na Józefa Nakoniecznego, w Garbowie, 
je s t wciąż przedmiotem napaści. Kilka 
dni tem u nieznani złoczyńcy uprowa­
dzili mu ze stajni jedyną  parę koni. 
P. Nakonieczny bawi obecnie w Gali- 
cyi.

W krótce na moście A leksan­
drowskim  w WTarszawie rozpoczęte 
będą roboty około ułożenia dwóch par 
szyn do tramwajów elektrycznych. Za­
rząd kom unikacyi okręgu warszawskie­
go wydał już na powyższe roboty na 
moście pozwolenie.

*** Zajście piątkowe w Będzinie 
w gubernii piotrkowskiej było niejako 
wstępem  do krwawego wydarzenia so­
botniego. W  dniu tym, o godzinie 9-ej 
i pól zrana, na patrol, złożony z 5-ciu 
kozaków i 6-oiu strażników ziemskich, 
gdy przechodził ulicą Sławkowską, 
obok dom u Gutmana, rzucono bombę, 
która ze strasznym  hukiem wybuchła i 
zabiła strażnika Jakubika.

Na miejsce wybuchu nadbiegł od­
dział kozaków z policyą, dano 40 strza­
łów wrzdłuż ulicy Sławkowskiej, raniąc 
15 osób, oraz otoczono dom Gutm ana 
i zrobiono w m m  rewizyę. W  domu 
tym  znajduje się dom m odlitw y,. w 
którym  było w tedy przeszło 2o-tu Ży­
dów. Aresztowano wszystkich. Zre­
widowano również szereg domów są­
siednich.

Ogółem aresztowano przeszło 150 
Żydów.

Prócz salwy wzdłuż ulicy, wojsko 
ostrzeliwało kilka domów, przylegają­

cych do m iejsca wybuchu, a w tern i 
gm ach szkoły handlowej, z którego 
uczniów, po skończonych lekcyach, od­
dział wojska przeprowadził przez szczel­
nie zam kniętą ulicę.

Powszechnie przypuszczają, iż za­
m ach był skierowany przeciw starsze­
m u strażnikowa Jakubikow i, który o- 
trzym ał ■ kilka listów ostrzegających, 
a ostatnio—w yrok śmierci. Jem u też 
podobno przypisują zabicie Lichten- 
steina.

W śród ludności żydowskiej panuje 
wdelki popłoch. W iele rodzin wyje­
chało do Katowic.

Z Litw y.
Zjazd Towiańczyków.

Odbędzie się w dniach najbliższych 
zjazd Towiańczyków w jednem  z wię­
kszych m iast Litwy.

Ostatni zjazd miał miejsce 45 la t te­
mu, gdy wyznawcy tej doktryny odsu­
nęli się od ruchu 1860-go roku, co 
sprowadziło rozłam wśród braci stowa­
rzyszonych.

Program  obecnego zjazdu zapowiada: 
1) - sprawozdanie o zmarłycn, 2) kwe- 
stye taktyki, 3) o ruchu maryawi- 
ckim, 4) ruch  ludowy i m ankietni- 
ctwo, 5) wnioski członków.

Jako stronnictwo narodowe towia- 
nizm stawia, jako program, odrodzenie 
moralne, a jako stowarzyszenie, nie 
posiada żadnych ustaw  i przepisów, 
gdyż opiera się na łączności ducnowej. 
W skrzesicielem ruchu je s t Canonico, 
filozof, W incenty Lutosławski i Tan- 
kredo Canonico, prezes sądu królew­
skiego w Rzymie.

Z prasy polskiej.

Organy socyalistyczne jak najsurowiej 
potępiają taktykę P. P. S. Cytowaliśmy 
niedawno na tern miejscu opinię „Czer­
wonego Sztandaru1*. Poza tern socyalna 
demokracya Królestwa Polskiego wyda­
ła odezwę po rosyjsku, w której między 
innem i czytamy:

<A cóż by ło w środę? A oto ro było—garść 
gorących głow, nicpojmujacycli, że w rowolu- 
cyi jednostki nic nie są w stanie zrobić i o- 
swobodzić ludu nie mogą, wpadła na Koncept, 
aby samej urządzić rewolucyę. I przyniosła 
przez to rewolucyi straszną szkodę!

«Nie mieszajcie ludu z garścią waryatów 
(bezumcew)*.

„Proletaryusz**, organ Proleraryatu, 
wystąpił również z ostrą kry tyką jeśli 
nie specjaln ie „krwawego dnia", to 
wogóle taktyki P. P. S. Oto, co czy­
tam y w jednym  z ostatnich numerów 
tego pisma.

«Skutki pracy P. P . S., ich demagogii i he­
gemonii, stają się coraz smutniejsze i wprost 
chw.lami zastraszające przybierają objawy, pro­
wadząc do walk bratobójczych i mordów'. Roz­
wydrzenie wśród pewnych warstw robotniczych, 
objętych kierownictwem P. P. S., je s t tak wi­
doczne, iż tego udowodnić nie potrzebujemy.

Społeczeństwo nasze, żądne wrażeń Silnych, 
przyklaskuje pewnym czynom P. P. S., wpada 
w zachwyt nad śmiałem' zamachami, czyniony­
mi przez nią na kasy rządowe, pociągi,' mono­
pole i t. p., zapominając, czy nie chcąc wie­
dzieć o tern, że i różnego rodzaju bandyci, w 
rodzaju «Zmowy robotniczej*, anarchistow-ko- 
munistów, w padają także w zachwyt, naśladu­
ją c  i wzorując się na «mistrzacb» z P. P . S., 
urządzają coraz śmielsze napady na kasy pry- 
wa*ńe i kieszenie obywateli.

N auka nie poszła w las... Zachwycąjmy się 
więc dalej i niech nam się zdaje, że to już 
rewolucya...

Czekając na wybuch istotnej rewolucyi w Ro- 
syi, w braku innego zajęcia — mordujemy się 
wzajemnie — w imię interesu kram iku partyj­
nego. P. P . S., nie mogąc zrobić, pomimo cią­
głych szumnych zapowiedzi, «rewolucyi zbroj­
nej* (me pomogło nawet ogłoszenie dyktatury 
przez P . P . S. w grudniu 1905 r.) — robi tym­
czasem «zbrojną rewolncyę* wewnątrz samej 
klasy robotniczej. W aśni, jątrzy , podjudza je ­
dnych przeciwko drugim i zbiera owoce*...

Z przytoczonych głosów urzędowych 
organów i odezw party i socyalisty- 
cznycn, operujących na terenie Króle­
stw a Polskiego i innych dzielnic Polski, 
widzimy, iż anarchia i rozkład, szerzo­
ne przez te partye na zewnątrz, nu rtu ­
ją również i wewnątrz obozu socyali- 
stycznego.

Szlachta a włościanie.
Były poseł, Józef Nakonieczny, ogło­

sił w „Ziemi Lub.** list, w którym  wy­
stąpił z uwagam i w sprawie stosunku 
obywateli do włościan.

Powód do tych uw ag nasunęła Na- 
koniecznemu rozmowa z jednym z 
członków kasy pożyczkowo - oszczędno­
ściowej w Siennicy Różanej. 

Nakonieczny pisze:
«W Siennicy Różanej, jak z boleścią się do­

wiedziałem, panowie, przyjmujący na równi z 
moim znajomym współudział w czynnościach 
zarządu kasowego, swoim «sukmanówym* po­
mocnikom na każdym kroku dają odczuć swo­
ją  niby to wyższość. T rak tu ją  ich na «ty», 
lub w trzeciej osobie: «Un niech zrobi. Czy
on podpisał?* i t. d., nie podają wypieszczo­
nej i uperfumowanoj ręki człowiekowi o od­
ciskach na ręce od ciężkiej, znojnej pracy.

Czy tak być powinno? Odpowiedzcie sami 
sobie, panowie. Czemżc teu lud, obywatel na­
szego kraju, je s t gorszy od was? Czy tem że 
chodzi w sukmanie i ma ręce uznojońe ciężką 
pracą na roli? Drażni waszą wydelikaconą rę­
kę szorstkość spracowanej dłoni, to zw alnia­
my was od tego dla nas, ja k  wam się zdaje, 
zaszczytu, ale zastanówcie się i pamiętajcie, 
że nie wolno wam nietylko nas, biorących u- 
dział w pracy dla ogółu, ale i nikogo trakto­
wać tak , jak  rozumny człowiek nie traktuje 
nawet swoich najmarniejszych parobków.

N ie «paniajcie» nam, ale nic wolno wam 
zapominać o przynależnym każdemu szacunku. 
D la nas milsze je s t nasze staropolskie «wy», 
niż przyjęte przez was słowo «pan*. My do 
waszych pokojów i na wasze uczty nie wpra- 
szamy się i nie pchamy, nam w zupełności wy­
starcza kęs zapracowanego własnemi rękami 
chleba, ale przy pracy oia ogółu spotykać się 
będziemy coraz'częściej, a tam zaw sze'i wszę­
dzie powinniśmy, musimy i będziemy równi*.

„List Polaka".
W urzędowej „Rosiji** znajdujemy 

list Polaka, który poniżej podajemy w 
całości, zarówno ze względn na zaw ar­
te w nim myśli, jak  i na micjsec, w 
którem go znajdujemy.

Organy praw icy rosyjskiej nadzwy­
czaj jednostronnie oceniły wypadki 
warszawskie; oszołomione, nie zawaha­
ły domagać się naw et środków tak

bezskutecznych, ja k  stosowanie repre­
s j i  względem społeczeństwa dła ukara­
nia rewolucyonistów (patrz „list do re- 
dakcyi** p. A. W. w jednym  z ostatnich 
num erów ,,Rosiji“).

Przedewszystkiem  Polaków nie tak 
łatwo zastraszyć represyą i doprawdy 
trzeba posiadać bardzo bujną wyobra­
źnię, ażeby w tym  kierunku coś no­
wego dla Polski obmyśleć.

Cóż może nam zrobić najzacieklejsza 
reakeya? Najwyżej pochłonie lub po­
zbawi wolności jakieś sto tysięcy i- 
stnień.

Na ileż wstrząsnień m oralnych n a ra ­
żają się sami kierownicy rep resji, aby 
w zezwierzęceniu dojść do podobnych 
rezui tatów? W szak i to z łatwością nie 
przychodzi.

Kiedy znęcano się nad mową pulską, 
protestowały nawet dzieci rusyfikato- 
rów, porzucając warszawskie wyższe 
zakłady naukowe i wyrażając swe współ­
czucie sprawie odrodzenia szkoły pol­
skiej. Czyżby żony i dzieci wasze, nie 
szczędząc zachęty, uśmiechały się spo­
kojnie do was zajętych rozstrzeliwaniem 
i zsyłaniem na Syberyę 100,000 ofiar9

W łasny wasz obóz zamrowi się od 
zdrajców, nie będziecie pewni samych 
siebie, bo jakim  sposobem przeczuć mo­
żna, w kim uczucia ludzkości do cna 
wygasły. Kto i do jakiej chwili pozo­
stanie powolnem narzędziem, reakcyi i 
kiedy w nim. na widok krwawych roz­
praw, ocknie się sumienie.

W  rzeczywistości s tra ta  stu  tysięcy 
ludzi nie osłabi narodu polskiego. Co 
rok z ziem polskich emigruje sto tysię­
cy osób, stanowiących nadm iar ludno­
ści, i społeczeństwo nieobecności ich 
nie udczuwa- nawet.

W  rzeczywistości te sto tysięcy no­
wych męczenników będą dla polskiego 
patryotyzm u i kultury  nową niewyczer­
paną skarbnicą, z której czerpać swe 
siły i pogłębiać uczucia patryotyczne 
będą przyszłe pokolenia.

Drugi, na pozór radykalny środek, 
to zrujnowanie Polski. Ale i to już 
było, nietylko przymusowe, ale i do­
browolne; dość wspomnieć czasy po 
wojnach napoleońskich. Czyż i obecnie 
kraj sam siebie nie wyniszcza przez 
ciągłe strajki?

Dla mnie jest jasne, jak  dzień, że 
w jakimkolwiek kierunku wzmoże się 
ucisk, inieyatorów represyi zawsze 
spotka zawód w rachubach, tak samo 
jak tych wszystkich, którzy, marząc o 
wytworzeniu rosyjsko polskich stosun­
ków, chcieliby zatrzeć odrębność Pol­
ski, czyli faktycznie pogrzebać ją. My­
śli i uczuć polskich żaden ucisk nie 
zdławi, a tylko pogłębi i unieśm iertel­
ni takim  hartem  cierpień, na jak i zdo­
byli się pierwsi męczennicy chrześci­
jańscy.

Pan A. W. żywi nadzieję, że repre- 
sya wywoła ogólne powstanie, które 
łatwiej stłumić, niżeli walkę skrytą. 
Zdaje się, że ów pan me pojmuje zna­
czenia swych własnych wyrazów. Aże­
by umożliwić powstanie, trzeba zezwo 
lić na organizowanie sił zbrojnych, 
trzeba przedewszystkiem wyprowadzić 
z Polski trzy czwarte wojska i zamknąć 
oczy na przygotowanie do akcyi zbroj­
nej, które podobnie, jak  szydło w wor­
ku, utaić się nie da. Jeżeli tu, lub 
owdzie doprowadzony do rozpaczy, tłum  
rzuci się na bagnety, lub jacyś utupi- 
ści poczną snuć plany powstania, toć 
jeszcze tego powstaniem nazwać nie 
można.

Dcisk, doprowadzający społeczeństwo 
do rozpaczy,: wpłynąłby tylko na spo­
tęgowanie walki skrytobójczej, wtedy 
trzeba byłoby staw ić opór nie drobnej 
garści rewolucyonistów, ale całemu 
społeczeństwu, działającemu gromadnie. 
Do tego właśnie dążą rewmlueyoniści, 
rozmyślnie starają się wzmódz repre- 
syę, aby pozyskać nowych zwolenni­
ków i zaptłnić nim i swe przerzedzone 
szeregi. Zsolidaryzować społeczeństwo 
pod hasłem  walki skrytobójczej, oto 
ideał rewolucyi, do urzeczywistnienia 
którego prowadzi bezwzględny ucisk 
W obecnym czasie układ sił walczą­
cych w Polsce jest następujący: Po 
jednej stronie stoi nieliczna w arstw a 
adm in istrac ji rządowej, po drugiej 
garść rewolucyonistów. W łaściwa lu­
dność polska nie należy do żadnej ze 
stron wojujących. Socyalizm polski 
nie zdobył sobie jeszcze g run tu  poda­
tnego, je s t  tylko socyalizmem kosmo­
politycznym, a i tutaj rej wiodą nie 
Polacy.

Rewolucya rozwija się na gruncie 
stosunków socyalnych, nie na korzyść, 
lecz ze szkodą interesów polskich. 
Wśród Polaków zyskuje ona, jako  zwo­
lenników", ludzi o słabych głowach, nie­
wyrobionych. Są to enfants terribles, 
stanowiący w każdym narodzie malum  
necessarium, na których trudno oddzia­
łać, ale którzy na społeczeństwo pol­
skie, jego życie, nastrój i dążności nie 
wpływają i wcale wpływać nie mogą. 
Społeczeństwo zajmuje miejsce środko­
we między w arstw ą urzędników i war­
stw ą rewolucyonistów. Rewolucya ży­
wa wrogie uczucia względem rządu 
i społeczeństwa, społeczeństwo wzglę­
dem rządu i rewolucyi, rząd zno\f 
usposobiony jest źle względem społe­
czeństwa i rewolucyi.

Tak się przedstawia sytuacya. Za­
pewnie wszyscy przyznają mi racyę, 
jeśli jednak  kto zechce podać w wą­
tpliwość wrogie zachowanie się rządu 
względem społeczeństwa, to i ja  z ró­
wnym skutkiem  utrzymywać mogę, że 
w społeczeństwie polskiem niema nie­
chęci do rządu. Ale po co obierać 
punkt wadzenia, nieuznawany przez 
stronę przeciwną, czyż to nie u trudni 
wspólnego porozumienia się?

Każdy Polak rozumie bezsprzecznie, 
że rząd rosyjski dotąd zajmować bę­
dzie wrogie stanowisko względem spo­
łeczeństwa, dopóki stać będzie na stra­
ży praw wyjątkowych, przeszkadzać 
równoupraw nieniu ludności polskiej 
i w dalszym ciągu trzymać się syste­
mu rusyfikacyi kraju. Również wido- 
cznem jes t dla każdego Rosyanina, że 
wgpodobnych w arunkach nie może być 
m owy o jakiejkolw iek życzliwości spo­
łeczeństwa polskiego względem rządu. 
Ale pozostawmy uczucia na stronie, 
nie datują one od dnia dzisiejszego,

a jednak  nie mąciły i nie m ącą spokoj­
nego biegu życia społecznego.

Stronnictwo narodowo - dem okraty­
czne, które, jak  to wykazały wybory 
do Izby Państwowej, je s t  odbiciem spo­
łeczeństwa polskiego, obrało za oręż 
do walki z rządem  środki pokojowe 
i bierne. Zachowanie się względem 
walki aktywnej jaką  rząd toczy z re 
wolucyą me może być innem  jak tylko 
biernem, dopóki nie nastąpi równou­
prawnienie. Konieczność ta wypływa 
z psychologii ludzkiej. W  każdym  
razie rząd mógłby pozyskać sobie spo­
łeczeństwo, co niechybnie w wralce 
z rewolucyą zapewniłoby mu zwycię­
stwo. Natomiast walcząc bez zastano­
wienia rząd nietylko bezwzględnie 
szkodzi interesom  społeczeństwa pol­
skiego, ale sztucznie i niejako przemo­
cą jednoczy społeczeństwa z rewolucyą, 
ustanawiając dla nich jednakowe bez­
prawie w formie stanu  wojennego.

Jakim  sposobem żądać można, ażeby 
prawa duchowe, nienaruszalne, jako też 
i prawa fizyczne zostały wywrócone 
na nice; ażeby społeczeństwo cale, j a ­
ko takie współczuło rządowa, który dla 
ułatwienia sobie walki z przeciwnikiem 
pozbawia to społeczeństwo) praw ele­
m entarnych?

Zachodzi konieczna potrzeba odłącze­
nia rewolucyi od społeczeństwa nie­
tylko w Polsce ale i w całej Rosyi, 
a na to zam iast różnych stanów wo­
jennych trzeba zaprowadzić coś innego, 
cóś, coby odpowiadało wym aganiom  
czasu. Stan wojenny i wszystkie inne 
oenrony nadzwyczajne rewolucyonizują 
społeczeństwo, wywołując niepożądane 
współczucie. Powtarzam: praw a te nie 
odpowiadają wymaganiom czasu obe­
cnego, a zresztą same przez się posia­
dają bardzo wątpliwą wartość. Dobre 
są one dla niewolników, ale nigdy dla 
obywateli, którzy w miodowym m ie­
siącu swego uświadom ienia zazdrośnie 
i do szaleństwa zakochani są w tem, 
czem prawa owe brutalnie pomiatają. 
Trzeba je  nieodzownie i natychm iast 
zamienić czerń innem, tem, co na myśl 
każdemu nasuw ają uczucia patryoty­
czne. Jedno wiem napewno. Zmiany 
takiej nie można uskutecznić w drodze 
przewlekłego załatwiania spraw w kan- 
celaryach i departam entach, gdzie po 
zwołaniu tuzina komisyi, rad i posie­
dzeń, powstają przepisy, w których 
rozsądek zdrowy, zaraz nazajutrz po 
ich pullik&cyi, dostrzeże dziesiątki 
przeoczeń, niedomówień i sprzeczności. 
Napoleon pisał konstytucyę polską ołów­
kiem na kolanie w izbie na postoju, 
w antrakcie między dwoma filiżankami 
kawy. Rosyę natchnąć można pokojem 
tylko za pomocą twórczych przejawów 
dobrej woli, w których uczucie i myśl 
znajdują swój wyraz, a które powstają 
jak  myśl poety, jak  . mistrzowskie po­
ciągnięcie pędzlem. Życie potem samo 
poprawi i wygładzi chropowatości.

Krótko mówiąc: dla zwalczania rewo- 
iucyi niem a potrzeby żądać pomocy od 
społeczeństwa; wystarczy samo współ­
czucie. Przenikliwość męża stanu mo­
że stworzyć w ciągu jednego dnia 
grunt, podatny dla takiego współczucia. 
A dzień ten będzie dla Rosyi dniem 
wybawienia.

Polak.

Z prasy rosyjskiej.

Co dalej? Oto pytanie, które zadają 
sobie na różne sposoby pism a różnych 
odcieni. Milczą tylko te, szczera odpo­
wiedź których mogłaby narazić na nie­
porozumienia z władzami, mającemi w 
swej pieczy prasę.

W  „Rosiji** znajdujem y na to py ta­
nie odpowiedź, posiadającą wszystkie 
cechy urzędowego kom unikatu:

«Byłoby wielkim błędem przypuszczać, iż 
teror rewolucyjny może wywołać teror rządo­
wy. Program  stosuje się do potrzeb i pożytku 
kraju, nie zaś do życzenia tych, lub owych o- 
sób, stojących u steru władzy.

Gdyby usiłowanie zabójstwa m inistra mogło 
wywołać jakie  zmiany w kierunku polityki 
państwowej, w takim razie okazałoby się, żo 
władza kraju spoczywa w ręku politycznych 
morderców, którzy stali by się panami sytua- 
cyi i otrzymaliby możność, stosownie do życze­
nia, zmieniać warunki życia państwowego.

Rząd ze swej strony, naturalnie, nie ustanie 
w walce z rewolucyą, niezależnie od tego, 
czem będą grozili jej działacze. Będzie on, jak  
dawniej, odróżniał legalną opozycyę od tych 
wrogów ustroju państwowego, kturzy propagu­
ją  zniszczenie jego za pomocą słowa, czynu, 
lub biernego oporu. Da on legalnej opozycyi 
możność w alczenia za pomocą druku i zebrań, 
lecz z tem większą surowością będzie on prze­
śladował tych, co gw ałcą porządek i prawo, 
niezależnie' od tego, na jak ie  idee będą powo­
ływać się przestępcy, uspraw iedliw iając swe 
czyny.

Dla stłum ienia zbrodniczych zamachów i czy­
nów, rząd posiada dość władzy, lecz stłum ie­
nie tc wcale nie je s t jedynym  jego celem i 
podstawoweiu zadaniem jego działalności.

Rząd uważa za swój obowiązek przygotowa­
nie dla przyszłej Izby projektów prawa we 
wszystkich kwestyach, wymagających rozw ią­
zania prawodawczego.

Sprawy naglące będą rozstrzygnięte przed 
zwołaniem Izby, za pomocą przewidzianych 
prawem przysługujących rządowi środków. N ie­
zależnie od tego, jakie wysiłki robić* będą dzia­
łacze rewolucyjni w celu zahamowania twórczej 
pracy, usiłowania tc są skazane na niepowo­
dzenie*.

Innem i drogam i i z innych wycho­
dząc założeń, „RLecz“ zbliża się do po­
stawienia t jc h  samych wniosków, na 
których opiera się streszczony powyżej 
program  rządowy. Zastrzegając się prze­
ciwko całkowitemu uznaniu tego nieja­
snego planu reform, jakie zakreślił o- 
becny gabinet i upatrując nawet w 
nim głębszą szprzeczność wewnętrzną, 
organ kadetów m niem a jednak, iż

«o ile został on ogłoszony i stanowi lakt 
konkretny, za rozwojem którego musimy śle­
dzić, niu możemy nie wyrazić zdania, że' wła­
śnie moment obecny stanowi dla niego e&peri- 
m enlum  erucis, że właśnie teraz wytrzymuje 
on próbę i że odpowiedzieć wymaganiom histo- 
ryi może on tylko, łagodząc środki wyjątkowe, 
a nie podnosząc je  do możliwej, lub, ściśle 
mówiąc, do niemożliwej potęgi*.

„Towmriszcz**, dochodząc do tych sa­
mych wniosków, omawia ewentualność 
reakcyi:

" W zmożenie reakcyi, gdyby miało ono miej­
sce, może tylko spotęgować nienawiść stron 
walczących, podnieść Krwawy nastrój. Cóż bę­
dzie w rezultacie? Kompletne zdziczenie k ra ­
ju , lub okrutna krw awa walka domowa.

Powiadają- potrzebna jes t silna i energiczna 
władza.

I  rzeczywiście, część społeczeństwa napewno 
pragnie tej energicznej i silnej władzy. Ale 
jakiej? Na tem właśnie polega całe zagadnie­
nie. I my nie popełnimy błędu, jeżeli powie­
my, że naw et umiarkowane sfery społeczeń­
stwa pragną władzy, opierającej się na spo­
łeczeństwie, łączącej naokoło siebie szerokie 
koła, nie zapomocą strachu, lecz pod wpływem 
troski o ratowanie narodu i państwa od' gro­
żącej im zguby*.

Lecz dla powołania i zgrupowania 
społeczeństwa należy pozostawić mu 
pewną swobodę ruchu, trzeba dać mu 
możność legalnej walki.

«W obecnym zaś stanie wszystkie warstwy 
społeczne są skazane na stan bierny. W  tem 
całe nieszczęście, cały powód tej nienawiści i 
zdziczenia w walce, k lórą obserwujemy*.

•Jedyna rada na co: niezwłoczne zwo­
łanie Izby Państwowej, bo tylko w ło­
nie samego społeczeństwa można zna­
leźć środki ratunku.

„Oko“ nie zadawala się tym jednym  
środkiem i uważa za konieczne zastoso­
wanie całego szeregu innych, a m iano­
wicie:

«Stworzenie przejściowego ministerstwa, zło­
żonego z działaczy społecznych.

«Skasówanie wszystkich praw wyjątkowych.
«Amnestya, chociażby w granicach opraco­

wanego przez ministerstwo sprawiedliwości 
projektu.

t«Swoboda wyborczych i innych zebrań.
«Poddanie prasy p'od kompctencyę sądu przy­

sięgłych. Zagwarantowanie praw jednostki i 
nietykalności mieszkań*

„Now. Wremia** występuje również 
z projektem  praktycznych środków, ale 
całkiem innego rodzaju...

Ma to być dyktatura  osobliwszego ga­
tunku.

Projekt ten, zawarty w liście do re­
dakc ji, a oddany przez nią do dysku- 
syi prasy, wychodzi z tego, starego 
zresztą, założenia, że całe nieszczęście 
w nieum iejętnem  postępowaniu rządu. 
W szystko, co robiono dotychczas, tylko 
zwiększało chaos, dolewało oliwy do 
ognia.

«Teraz potrzebna je s t wiadza, posiadająca 
nieograniczone pełnomocnictwa, niezależna od 
żadnych wpływów i konsekwentnie idąca w pe­
wnym kierunku.

Przyszedł czas utworzenia dyktatury ,, tylko 
ona może uratować Rosyę.

Pełuomocnictwa dyktatorskie powinny by & 
udzielane nie jednej osobie, lecz całemu gabi­
netowi obecnemu, z p. Stołypinem na czele. 
Pow inna to być dyktatura nie dla reakcyi, nie 
dla powrotu do dawnego ustroju, lecz dla u- 
rzeczywistnienia konstytucyi*.

Tak oryginalnie zrozumiana konsty­
tucyjna dyktatura  przyjm uje całkiem 
wyraźną cechę wobec niżej umieszczo­
nego kom entarza tej treści:

«Czyżby ktokolwiek jeszcze śmiał twierdzić 
na seryo,' ze liberalne ustępstw a i reformy mo­
gą uspokoić kraj i wprowadzić porządek*.

W ubec tych słów znaczenie dyktatu­
ry projektowanej staje się zrozumiałem 
i sprowadza się do tego, o czem już 
nieraz pisały „Mosk. Wied.** i inne or­
gany reakcyi. Niewiadomo tylko, po co 
autor projektu, określając cele takiego 
środka, mówi o konstytucyi? Co ma 
wspólnego konst.ytucya ze starą  m eto­
dą represyi, tak niedwuznacznie wyglą­
dającą z ostatnich słów.

K R O N I K A .

—  Telegram P. A. Stołypina do kijow ­
skiego gubernatora. G ubernator kijow­
ski otzymał wczoraj następujący tele­
g ram  od prezesa ministrów: „Coraz 
częstsze w ostetnicn czasach zamachy 
terorystyczne na osoby urzędowe po­
pełniane są w nadziei, że te ostatnie, 
pod wpływem uczucia strachu, osłabią 
działalność swą w obronie praw a i spo­
łeczeństwa od występnych zamachów, 
oraz w wykonywaniu rozporządzeń wła­
dzy wyższej. Rada ministrów jes t prze­
konaną, że wszyscy przedstawiciele 
władzy rządowej i społecznej, uznając 
razem z ludnością niebezpieczeństwo 
i bezcelowość wspomnianych przestępstw 
dowiodą swą niewzruszonością i sta­
nowczością w wykonywaniu obowiązków 
służbowych, że żadne pogróżki nie mo­
gą wpłynąć na ich wierność dla tronu 
i prawa, a także na gotowość ich do 
spełnienia swych obowiązków do koń- 
ca.“ Prezes rady ministrów: Sto, .pin.

—  Czasowy generał-gubernator. Z po­
wodu choroby generał-guberuatora W. 
A. Suchomlinowa, w d. 1-5 b. m. na­
stąpiło Najwyższe zezwolenie na mia­
nowanie czasowym generał-gubernato- 
rem  m. Kijowa i gubernii kijowskiej 
pomocnika dowodzącego wojskami, ge- 
nerała-lejtenanta Szmita, który w dniu 
17 sierpnia rozpoczął pełnienie swych 
nowych obowiązków.

Interesantów w sprawach cywilnych 
generał Szmit przyjmować będzie w 
poniedziałki, środy i piątki o godzinie 
10 zrana, w swoim mieszkaniu na Pe- 
czersku, ul. Moskiewska Nr 46.

—  Przyjazd arcybiskupa. W tych 
dniach do Żytomierza przyjeżdża z Rzy­
mu arcybiskup Simon w odwiedziny 
do swego ojca. Potem arcybisbup od­
wiedzi Kijów i niektóre inne m iasta i 
następnie powróci do Rzymu. Arcybi­
skup Simon uważany jest obecnie za 
najpoważniejszego kandydata na stano­
wisko arcybiskupa m etropolity Mohy- 
lowskiego. Z wiadomością tą  łączą się 
ściśle starania, podjęte przez W atykan 
bezpośrednio w Petersburgu, dokąd w 
początku lipca wydelegowano ks. Sa­
piehę, protonotaryusza apostolskiego 
i prałata rzeczywistego Jego świątobli­
wości.

— W sprawie legalizacyi stronnictwa  
K.-D. Kijowski wydział partyi K.-D. 
zwrócił się do kom isji gubernialnej do 
spraw o związkach i stowarzyszeniach, 
dom agając się ofieyalnego zatwierdze­
nia kijowskiego wydziału partyi. Ko- 
misya zażądała uzasadnienia tego żą­
dania. Zarząd odpowiedział, że skoro 
centralny kom itet K.-D. w Petersbur­
gu uzyskał sankcyę rządową, to fakt 
ten można uważać za dowód, iż dzia­
łalność wszystkich prowincyonalnych 
komitetów wskazanej partyi należy 
uważać za legalną. Na poparcie tego 
twierdzenia zarząd stronnictwa dołą­
czył kopię oświadczenia prezesa cen­

tralnego kom itetu, ks. Dołgorukowa, zło­
żonego dyrektorowi departam entu spraw 
o związkach i stowarzyszeniach, p. Ar- 
buzowowi, z którego okazuje się, iż 
partya posiada sankcyę rządową.

—  Odmówienie kredytu Zdolność 
przewozowa linii Fastowskiej stanowczo 
nie odpowiada coraz bardziej zwdększa- 
jącym  się wym aganiom , dlatego też 
zarząd kolejowy opracował projekt bu­
dowy nowej linii „Cwietkowo-Pohre- 
byszcze**. Linia ta mogłaby odciągnąć 
z lini fastowskiej sporą część ładunków, 
skierowywanych z południowego okrę­
gu górniczego do fabryk Królestwa 
Polskiego. Rada zarządu, uznawszy 
za niezbędne jak  najrychlejsze wyko­
nanie tego planu, zwróciła się do głó­
wnego zarządu kolejowego z prośbą o 
wyznaczenie na ten cel na razie 15,000 
rb. Jednocześnie z tem podaną Dyła 
prośba o 126,000 na powiększenie sta 
cyi: Bobrynskaja, Chrystynówkar Pa- 
stów i Koziatyn. Oba te podania zo­
stały odrzucone.

—  W  sprawie zaległości zbożowych 
na stacyach kolei. Wobec coraz zwię­
kszającego się przewozu zboża z g r  ^  
bernii urodzajnych do miejscowości, z- 
grożonych głodem, postanowiono z.' 
wczasu zwiększyć zdolność przewozo­
wą kolei Poł.-Zachodnich, w celu uni­
knięcia nagrom adzenia się ładunków 
na stacyach. Ma być zwiększony ru ­
chomy tabor kolejowy za pomocą prze­
wiezienia wagonów towarowych z linii
0 mniejszym ruchu: z Chersońsko-Mi- 
kołajowskiej, CharK. - Sewastopolskiej
1 Ekaterynińskiej na linie kolei Połud.- 
Zachohodnich.

—  Ruch zboża na kolejach Południo­
wo-Zachodnich. W  pierwszych dniach 
sierpnia do stacyi kolejowych zaczęto 
dowozić zboże tegorocznych zbiorów, 
z początku w mniejszej, a potem  w co­
raz zwiększającej się ilości. Zaległości 
ładunków, pozostałe z dawniejszych 
czasów, były już ostatecznie wyekspe- 
dyowane: pozostawało nie więcej, nad 
2,500 wagonów, co stanowi norm alną 
zaległość nadesłanych w ciągu doby 
ładunków. Ponieważ koieje mugą ła­
dować codziennie do 3,000 wagonów, 
więc w ciągu pierwszego tygodnia 
żadnych zatrudnień przy ładowaniu nie 
było. W  początku zaś drugiego tygo­
dnia przysyłać zaczęto zboże na stacye 
w tak wielkiej ilości, że na odeskiej, 
besarabskiej, nowosielickiej i podolskiej 
liniach zaległości za dobę zaczęły zna­
cznie się zwiększać i na dzień 15-go 
sierpnia doszły do ilości 8,000 wago­
nów. Codziennie przysyłają na stacye 
blisko' 3,500 wagonów, a naładować 
zdążają nie więcej, nad 3,000; widocznie 
więc, że zaległość zwiększa się codzien­
nie o 500 wagonów. Jeżeli przyjąć 
pod uwagę, że obecnie przybywa zboże 
tylko z pierwszego omłotu, to nie ule­
ga wątpliwości, że, jak  i w latach u- 
biegłych, dowóz zboża będzie zwiększać 
się do połowy września. Równolegle z tem 
będą zwiększać się i zaległości, które 
w połowie września będą zapewne wy­
nosić 15—20 tysięcy wagonów. Ponie­
waż zaś siły ładownicze kolei zwiększy­
ły się, w porównaniu z rokiem ubie­
głym, prawie o 1,000 wagonów dzien­
nie, więc obawiać się powtórnego na­
grom adzenia się zaległości nie można.
Co zaś do powtarzających się corocznie 
w sierpniu i wrześniu zaległości w ilo­
ści 15 — 20 tysięcy wagonów, to okoli­
czność ta  nie może być uważaną za 
zjawisko nienorm alne. Pochodzi to stąd, 
że w kraju Południowo-Zachodnim m a­
sa drobnych kupców i komisyone- 
rów prowadzi drobny handel zbożo­
wy przeważnie na kredyt; otóż takim  
komisyonerom chodzi o jaknajrychlej­
sze otrzym anie frachtu  na pierwszą 
partyę zboza, ażeby otrzymać pod za­
staw frachtu pożyczkę, niezbędną do 
zadatku na nowe partye zboża. W  cią­
gu kilku pierwszych tygodni gorączka 
ta przechodzi i wszystko zaczyna iść 
trybem  mniej więcej normalnym,

Największe partye zboża wysyłają się 
do Odesy, Nikołajewa i do gubernii 
wschodnich. Do wyekspedyowania do 
Odesy nadsyłają codziennie 1,500 war 
gonów; z tej ilości stacye mogą łado!, 
wać zaledwie trzecią część. Celem u re ­
gulowania tej sprawy dnia 14 sierpnia l_ 
delegowano do Odesy pomocnika n a - . 
czelnika ruchu, p. A. Łukaszewicza.

Ładowanie zboża, wysyłanego do Ni­
kołajewa, było zabronione i zakaz ten 
zdjęto dopiero w zeszłym tygodniu, o-‘ 
graniczając tylko ilość wagonów do 
100 dziennie; podaje się zaś w tym  
kierunku blizko 300 wagonów dziennie.

W kierunku Warszawy zboże prawie 
nie idzie, z powodu biaku. popytu, wy­
wołanego z jednej strony dobrym  uro­
dzajem w Królestwie Polskiem, z d ru ­
giej — podniesieniem taryfy przewozo­
wej na zboże z Rosyi.

—  W yjaśnienie m inisterstwa. Mini­
sterstwo oświaty zawiadomiło kuratora 
kijowskiego okręgu naukowego, że 
nauczyciele, którzy są etatowym i 
nauczycielami w jednych zakładach 
naukowych nie mogą być uważani za 
nauczycieli z wolnego najm u w innych, 
w których wykładają i dlatego też ma­
ją  prawo do podniesienia płacy z kre­
dytu § 21 budżetu m inisteryalnego w 
obu zakładach naukowych.

—  W  sprawie rad pedagogicznych. 
Ministerstwo oświaty zawiadomiło k u ­
ratora kijowskiego, że nauczycielki ję ­
zyków nowożytnych w szkołach m iej­
skich, jako  posiadające obowiązujący 
cenzus naukowy, mogą narówni z nau­
czycielami etatowym i brać udział w ra­
dach pedagogicznych danych szkół z 
prawem głosu decydującego,

—  W yższe kursa. W ostatnim  ty­
godniu na kursach zaczęła się nowa, 
znacznie ożywiona faza życie.: drzwi 
kancelaryi kursów, funkcjonującej od 
godziny lo-e; rano do 2 -ej po południu, 
nie zamykają się ani na chwilę. Po­
dania o zaliczenie w poczet słuchaczek 
kursów wciąż napływają: nadeszło już 
przeszło 500 podań, co znacznie prze­
wyższa ilość wTakansów. Ponieważ ter­
min złożenia podań upływa dnia l-go 
września, więc podań, jak  powiadają, 
może nadejść jeszcze 200 — 300; oko­
liczność ta zmusza do ustanow ienia 
konkursu atestatów, przyozem pierw­
szeństwo będzie oddane, osobom, po­
siadającym medale i a testaty  z ukoń-
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czenia 8-klasowych gimnazyów, wydane 
w ciągu ostatnich 3-ch lat.

Najwięcej podań nadesłano na wy­
dział nauk przyrodniczych.

Zaliczanie w poczet słuchaczek kur­
sów zaczęto wczoraj, d. 17-go sierpnia; 
nazwiska zaliczonych będą ogłoszone d. 
2l-go sierpnia.

Lokal dla kursów je s t już prawie go­
towy; sprowadzono meble, bibnotekę, 
urządzono elektryczne oświetlenie, przy­
gotowano też laboratoryum  chem i­
czne.

— W sprawie franciisKich kapitali­
stów. Francuscy kapitaliści, posiada­
jący  obligacye, wypuszczone przez nie­
które m iasta rosyjskie, a między inne- 
mi i Kijów, i ulokowane w zupełności 
lub w części za granic^, zwrócili się 
dó agenta m inisteryum  finansów w Pa­
ryżu ze skarga na ten fakt, iż dla cu­
dzoziemców nadzwyczaj trucmo dowie­
dzieć się, jakie pożyczki zostały wylo­
sowane. Ponieważ Rosyi bardzo zale­
ży na zaufaniu kapitalistów zagrani­
cznych, m inisteryum  finansów zwróciło 
się do wielu m iast z propozycyą, że 
jednocześnie z ogłoszeniem rezultatów 
losowania w „W iestniku finansuw, pro- 
IP szlennosti i torgowli", należy w tej 
samej drukarni wydrukować sprawo­
zdania z losowania, zaopatrzone we 
francuski tytuł i przesłać je agentowi 
m inisteryum  finansów w Paryżu, dla 
rozesłania między zainteresowanych. 
Większość m iast zgadzała się na tę 
propozycyę, ponieważ zaś Kijów do­
tychczas odpowiedzi nie dał, m iniste­
ryum  finansów zwróciło się do rady 
miejskiej z powtórnem zapytaniem.

— Aresztowanie rew irow ych. Na 
mocy rozporządzenia kijowskiego g u ­
bernatora, rewirowi łybedzkiego cyrku­
łu, Stocki i W olski, skazani zostali na 
7 dni aresztu przy cyrkule za to, że 
nie zwrócili należytej uw agi na zawia­
domienie p. A. Sulimowa o popełnio­
nej u niego kradzieży.

— T ranzlokacya rewirowego. Na mo­
cy rozkazu adm inistracyi miejscowej, 
rewirowy Kowalski, który w swoim 
czasie otrzymał w formie zadatku 300 
rb. za uwolnienie Nikołąjewa, zostaje 
obecnie przeniesionym do powiatu ra- 
domyskiego. Kowalski, jak  donosiliśmy, 
otrzymał niedawno od anarchistów list 
z wyrokiem śmierci.

—  Cena inw entarza miejskiego kop 
trahentów. Niedawno została dokona­
na ocena inwentarza Towarzystwa tram ­
wajowego, w celu określenia sumy po­
datków ziemskich i rządowych, które 
m ają być ściągnięte pomimo złożonego 
przez zarząd Towarzystwa protestu. 0- 
gólna cyfra oceny wynosi 1,307,230 
rubli. Z tego 677,253 rub. wynosi w ar­
tość centralnej stacyi elektrycznej, 
245,130 rub. wartość stacyi elektry­
cznej starej.
T —  Na umocowanie gary św Włodzi­
mierza. Zarząd m iejski wypłacił na po­
krycie kosztów umocowania góry św. 
W łodzimierza około 18,000 rub., choć 
nie można po, Aedzieć, aby praca ta by­
ła, zbyt widoczną; wykopano zaledwie 
parę studni artezyjskich i usunięto za­
waloną ziemię. Obecnie zarząd ma wy­
asygnować na dalsze roboty jeszcze
10,000 rubli.

— Oświetlenie elektryczne Prezes ko- 
misyi, zarządzającej sprawami oświe­
tlenia m iasta, zwrócił się z żądaniem 
wyznaczenia kredytu dodatkowego, w 
kwocie 6,000 rub., ponieważ wyznaczo­
na obecnie sum a nie pokrywa kosztów 
oświetlenia. W przeciwnym razie od 
1-go października czas, w ciągu któ­
rego funkeyonują latarnie, zostanie zna 
cznie skrócony: Kreszczatik będzie o
świetlony tylko do godz, 11-ej wieczo­
rem, inne zaś ulice zaledwie do 10-ej.

— Komisya rew izyjna. Na przyszłem 
posiedzeniu rady miejskiej ma być roz­
patrzony wniosek utworzenia komisyi 
rewizyjnej, dla zbadania stanu rzeźni 
tniejskiej, które stanow;ą obecnie jedną 
z najbardziej słabych stron w dziedzi­
nie gospodarki miejskiej.

Licytacya. Dnia 21 b. m. w gm achu 
ziemstw7a kijowskiego odbędzie się li­
cytacya na dzierżawę przedsiębiorstwa 
różnych budowli ziemskich i przepro­
wadzenia dróg szosowych na rok 1907. 
Ziemstwo asygnuje na ten cel 14,490 
rubli.

— Posiedzenia w  ziemstwie. Obecnie 
ziemstwo pracuje nad przygotowaniem 
referatów, które mają być przeczytane 
na posiedzeniu kom itetu ziemskiego, 
m ającem  się wkrótce odbyć. W celu 
dokładniejszego zbadania i przedsta­
wienia różnych spraw ziemskich, ko- 
misye poszczególne urządzają szereg 
posiedzeń. Dnia 27 b. m. ma odbyć 
się posiedzenie komisyi lekarskiej, dnia 
28—komisyi budżetowej, agronomicznej 
i szkolnej.

— Z Tow arzystw a hodowli ryb. Ki­
jow ski Oddział Cesarskiego Towarzy­
stw a hodowli ryb i rybołówstwa, w ce­
lu ja k  najszerszego zaznajomienia ogó­
łu z hodowlą ryb, ja k  miejscowych 
tak  i egzotycznych (w celu aklimaty- 
zacyi), udziela potrzebnych wiadomości 
co tydzień, w soboty i niedzielę w 
„Puszczy W odicy" na 11-ej linii, w o- 
sadzie, należącej do Towarzystwa.

Poglądowych okazów ryb, jak również 
wszelkich do tego wiadomości, udziela 
p. o. sekretarza członek Towarzystwa 
pan A leksander Ostrowski. W ejście 
bezpłatne.

—  KRADZIEŻE. O negdaj, na  ul. Funclukle 
jow sk ie j N r  23, złodzieje, skorzystaw szy z n ie­
obecności pana  dom u— M ikołaja D anskiego, o g ra ­
b ili doszczętnie jego  m ieszkanie. M a rtosc  slkra­
dzionych przedm iotów  wynosi przeszło 4,400 rb.

— W  środę rano, z m ieszkania  I. liczen iu  
(P o licy jn a  N r  20), skradziono rzeczy na 6o rb.

— N A P A D . O negdaj, O. L iw szyc, m ieszkają­
cy przy ul. K onstan tynow skiej N r 32, sta ł się 
ofiarą bezecnego napadu . 1 — c, pow racąjąc w 
nocy do dom u, spo tka ł się  u w ejścia z 3-ma o- 
czekujacym i nań  w idocznie rabusiam i: ci natych­
m iast rzucili się  na niego, odebrali p u g ila res  z 
310 rb. i dokum entam i i, korzysta jąc  z ciem no­
ści, najspokojniej znikli.

Odesa. — Usposobienie z pszenicą spokojne 
i stałe; z żytem, o w s e m  i jęczmieniem mocniejsze, 
z kukurydzą stałe.

Ceny: Pszenica odeska U ika w naturze 9 p. 
30 f. — 85 k., żyto w naturze 9 p. 15 f.—69 k,. 
owies — 85 k., jęczm ień 63 k., kukurydza 58 
kop.

Nikołajew. — Usposobienie rynku zbożowego

Ceny: Pszenica girka-ulka w naturze 9 p. 10 
f. 85 kop., żyto w naturze 9 p. 13 f. 72V2 kop., 
jęczmień 65—66 k.

Libawa. — Usposobienie z żytem mocne, z 
owsem słabe.

Ceny: Żyto 81—82 k., owies biały, zwyczajny 
71—7P/2 k., z resztą zboża tranzakcyi handlo­
wych nie zawierano.

Królewiec. — Usposobienie z pszenicą, żytem, 
owsem, jęczmieniem, gryką, otrębrm i, soczewicą, 
bobem, siemieniem lniunom, rzepakiem i makiem 
stałe, z grochem „W iktorya 11 słabe.

Ceny: pszenica rosyjska.^zerw ona 93Vi—943/4 
k., żyto rosyjskie 757/s—76s/s k., owies biały, zwy­
czajny 663/4 — 68V4 k., jęczm ień pastewny 70Va— 
833/8 kop., gryka 723/4—173Va kop., otręby pszen­
ne giubo 6442 — 65V4 kop., średnie 605/s - -6D/2 
k , drobne 59Vs—605/s k., żytnie 67V2—68V4 k., 
soczewica nowa, zielona, wysoka 3 rub. 803/4 k.— 
4 rub. U  k., bób koński 943/4-  935/s k., groch 
„W iktorya" 77J/4 kop. — 1  rb. 323/4 k., siemię 
lniane 1 rub. 55V2 — 1 rub. 59P 4A op . rzepak 
wysoki 1 rub. 853/4 k .— 2 rub. 007/s k., mak nie­
bieski 3 rub. 33'At k. — 3 rub. 71P/2 kop.

Kijów. — Usposobienie z pszenicą stałe, z ży­
tom i z owsem spokojne, ale stałe.

Ceny: Pszenica w naturze 84 — 87 k., żyto 
67 — 71 k., mieszane 61 — 65 kop., owies fol 
warcznj 66 — 72 k o p , mieszany 60 —64 kop.

Fastów. — Usposobienie z pszenicą, żytem i 
owsem spokojne, aie stałe.

Ceny: Pszenica 78 ■ 82 kop ., żyto fol­
warczne 62 — 65 k., mieszane 59 — 62 k. 
owies folwarczny 61 — 65 k., mieszane 58 — 
61 k.

Ostatnie wiadomości.
Petersburga.

D nia 14 sierpnia.
\  /  X

S jA f t t fu i !  z m ł i i  ś ż e i  on.
( l ile g -a m y  z dnia 16 sierpnia 1906 r.).

W arszawa. —  Usposobienie z pszenicą ospa­
łe , z żytem  mocniejsze, z owsem słabnie.

Ceny: Pszenica 90 _  98 k żyto 72 _  80 k 
owies 70 — k. J ’

Komisya do spraw m ajątkowych 
cudzoziemców na Kw antuńskim  pół­
wyspie będzie czynną tylko do 15 g ru  
dnia r. b., wobec czego japoński m ini­
ster wojny wyraża życzenie, aby osoby 
zainteresowane dawały znać o swoich 
prawach do 15 grudnia r. b. (Z depe­
szy Bachmietjewa z Tokio.

X  Podobno centrum  drużyny bojo­
wej znajduje się w Moskwie. W obec 
ostatnich represyi przeciwko partyom, 
drużyna, której przypisują wszystkie 
ostatnie zamachy, postanowiła działać 
równocześnie we wszystkich większych 
m iastach Rosyi. W wyrokach śmierci, 
rozsyłanych ostatniem i czasy, często 
spotyka się term in 1 sierpnia (st. st.), 
przed którym  osoba skazana miała się 
podać do dymisyi i wyjechać za gran i­
cę, jeżeli chce uniknąć śmierci. Gene­
rał Min miał podobno dany term in do 
15 lipca (st. st.).

X  Na wczorajszej naradzie w re- 
zydencyi zimowej Stołypina została od­
rzuconą propozycyą o m ianowaniu dy­
ktatora; odrzucenie motywowano przy­
kładem Królestwa Polskiego, gdzie fa­
ktyczna dyktatura dała wprost ujemne 
rezultaty i ostatnie represye dowiodły, 
że żadna ochrona me jes t w stanie za­
bezpieczyć agentów rządu, a dyktatura 
właściwie niewiele się różni^od prawie 
wszędzie wprowadzonego stanu wojen­
nego. W iększe powodzenie m iały pro- 
pozycye, chylące się ku wznowieniu 
pertraktacyi z Szipowym i Guczkowym. 
Decydowano się zrobić znaczne ustęp­
stwa działaczom społecznym, pod wa­
runkiem  zachowania surowych kar dla 
przestępców-anarchistów.

X  Partya kadetów zdecydowała w y­
znaczyć zjazd swoich członków dnia 
21 września w Petersburgu. Partya 
„pokojowego odrodzenia" odłożyła zjazd 
na miesiąc do czasu przyjazdu z za­
granicy Stachowicza i księcia Wułkoń- 
skiego.

X  Obowiązki Stołypina objął tym ­
czasowo wicem inister spraw wewnętrz­
nych, Makarów. Mówią, że Stołypin 
wkrótce usunie się z zajmowanego sta­
nowiska, nie mogąc wobec nieszczę­
ścia, jakie go spotkało w osobach po­
ranionych dzieci, pracować z dostate­
cznym i koniecznym spokojem na ta- 
kiem odpowiedzialnem stanowisku. W  
każdym  'razie ma się usunąć dopiero 
po przeprowadzeniu pertraktacyi z dzia­
łaczami społecznymi co do ich udzia­
łu w m inisteryum .

X  „Nowoje W rem ia" proponuje, ja ­
ko ostatni środek „uspokojenia Rosyi“, 
wobec braku genialnych jednostek, 
skombinowaną dyktaturę całego ga­
binetu ministrów tak zwaną „dyktatu­
rę twórczą41 pod kierunkiem  Stołypina, 
dla przeprowadzenia konstytucyi.

Gazet 1 „0ko“ w tym  sam ym  celu 
proponuje ogłoszenie natychm iastowych 
wyborów do drugiej Izby Państwowej, 
zwołanie której ma być natychm iast 
po ukończeniu wyborów.

Sformowanie tymczasowego m iniste­
ryum z działaczy społecznych, imiona 
których będą dostateczną rękojm ią zu­
pełnej niezależności wyborów.

Zniesienie wszystkich praw wyjątko­
wych, działanie których zupełnie nie- 
powstrzymało rozwinięcia się anarchii 
wewnętrznej.

Am nestya, chociażby w granicach 
projek tu, wypracowanego przez m iniste- 
ryum  sprawiedliwości, zanim druga 
Izba wypracuje zupełną amnestyę. Wol 
ność zebrań, co umożliwiłoby otworze­
nie uniwersytetów 1 pracę akadem i­
cką,

Zależność prasy od sądów przysię­
głych i zniesienie czasowych prawideł 
z dnia 24 listopada (st. st.) 1905 r.

Zabezpieczenie nietykalności osób i 
mieszkań. Odezwa do ludu i organi­
zacji społecznych o rzeczywistej 0- 
c hronie porządicu i spokoju.

X W ostatnich czasach zdrowie 
Trepowa się pogorszyło.

X ^rzy kobiecie, k tóra zabiła ge­
nerała Mina, znaleziono paszport na 
imię włościan i penzeńskiej gub., Zofii 
Łarjanowej. Paszport ten, jak przy­
znaje aresztowana, jest fałszywy. O so­
bie mówi, że jes t nauczycielką domo­
wą. Śledztwo prowadzi sędzio śledczy 
do spraw szczególnej wagi, Zajcew.

X  Zarządzający ochroną Peterhofu 
wydał rozporządzenie o natychm iasto 
wem zaaresztowaniu zarządzającego ze­
w nętrzną ochroną stacyi Peterhof

dyżurujących tego dnia agentów poli­
cyjnych.

X  W icem inister spraw wewnętrz­
nych, Makarów, zawiadomił d. 23 b. m. 
gubernatora wołogodzkiego, że ulgi, po­
stanowione dla zesłanych do archan- 
gielskiej gub., m ają być rozpowszech­
nione na gub. wołogodzką.

X Oddziały karne w prowincyach 
N adbałtyckich znowu rozpoczęły swoją 
działalność. W powiecie wendeńskim  
rozstrzelano, na mocy wyroku sądu 
poluwego, trzech włościan, kilku uka­
rano rózgami, na dwie gm iny nałożo­
no kary po 3,000 rubli.

X  M inister wojny odrzucił podania 
kilku prowincyonalnych generał-guber- 
natoiów  o wydzieleniu z pułków kawa­
leryjskich oddziałów po 15 — 20 ludzi 
dla wyszkolenia ich w służbie policyj­
nej. Na jednem  z takich podah gen. 
Rediger napisał rezolucyę następującą- 
„Pod żadnym pozorem. Niech zwiększa­
ją  skład osobisty policyi, a nie psują 
wojska".

X  W  Finlandyi otrzymano wiado­
mość, że kapitan czerwonej gwardyi, 
Kock, przebywa obecnie w Ameryce. 
Nadesłał on stam tąd listy do kilku 
członków czerwonej gwardyi, w któ­
rych usilnie prosi nie brać nadal udzia­
łu w ruchu rewolucyjnym i kontynuo­
wać pracę pokojową na polu kultural­
nego rozwoju ojczyzny.

X Kontroler państwowy zażądał ska­
sowania b. parafii unickich w gub. lu­
belskiej i siedleckiej wobec tego, że z 
górą 200,000 unitów przeszło na kato­
licyzm i cerkwie prawosławne coraz 
więcej pustoszeją, skarb zaś nie ma pie­
niędzy na utrzym ywanie tych parafii. 
Przeciwko tem u żądaniu kontrolera kon- 
systorz chełmski, a za nim  i synod za­
protestowali, żądając, aby te parafie 
funkeyonowały nadal. Decyzya w tej 
kwrestyi zapadnie na jednem  z najbliż­
szych posiedzeń rady ministrów.

X Opracowany w m inisterstw ie han­
dlu i przemysłu projekt prawodawstwa 
robotniczego w październiku będzie roz­
patrywany przez radę ministrów wspól­
nie z zaproszonymi członkami Rady 
Państwa. Poczem rząd, nie czekając 
zwołania Izby, „tymczasowo44 wprowadzi 
w życie nowe prawo w d. 1 stycznia 
1907 rok, w lutym  zaś, jeżeli w tym 
term inie będzie zwołana Izba, przedłoży 
je Izbie.

X  Agenci policyi tajnej w Rydze 
wpadli w pułapkę. U pewnego, areszto­
wanego niedawno rewolucyonisty, zna- 
eziono pisaną kluczem listę członków 

organizacyi miejscowej. Po odczytaniu 
listy zrobiono rewizyę u 50 przeszło 0 - 
sób, które aresztowano Okazało się je­
dnak przy śledztwie, że aresztowani 
ayli to sobie spokojni obywatele, nie- 
mający żadnej styczności z rewolucyą. 
Większość aresztowanych została już 
wypuszczoną na wolność.

X  Krążą pogłoski, że po zamordowa­
niu gen. W onlarlarskiego, gen. - gub. 
Skałon zdecydował się stanowczo po­
rzucić swoje stanowisko. Jako jego na­
stępcę wymieniają gen. Orłowa.

X  Minister spraw wewnętrznych wo- 
rec tego, że w ostatnich czasach wło­
ścianie nie pozwalali policyi aresztować 
osób, szerzących agitacyę przeciwpań- 
stwową, polecił gubernatorom  stosować 
stanowcze i energiczne środki przeciw 
jodobnego rodzaju czynom. Policya ma 
za obowiązek w podobnych razach uży­
wać broni. Brak stanowczości i łago­
dność będą jak najsurowiej karane.

sunków celnych z ościennem m ocar­
stwem. Najtrudniejszą dla rozwiązania 
jest kw estya przewozu wina i owo­
ców.

Nowe przywileje kleru francuskiego.
„Osservatore Romano" donosi, że Pa­
pież w celu okazania pomocy ducho­
wieństw u francuskiem u w walce z rzą­
dem postanowił udzielić mu wszelkich 
przywilejów jakim i się cieszą misyo- 
narze w krajach propagandy.

Zjązcf prawników katolickich w Peri- 
gneux, „Figaro" donosi, że dnia 13 i 17 
października ma się odbyć w Peri- 
gneux zjazd prawników katolickich 
Francyi pod przewodnictwem m iejsco' 
wego biskupa i senatora-rojalisty pana 
Lamaizelle. Zjazd ma rozpatrzeć spra­
wę ustawy separacyjnej i związków 
Wyznaniowych.

Trzęsienie ziemi we Włoszech. „Corrie- 
re della Sera" podaje telegram  z Salso- 
maggiore o gwałtownem uderzeniu poa- 
ziemnem, które zniszczyło nieokreśloną 
dotychczas ściśle liczbę chat i zabudo­
wań wiejskich.

Zbrojenie się Grecyi. „Neue freie 
Presse" donosi o obstalowaniu przez 
rząd grecki 100 tysięcy karabinów w 
fabryce Steyera. Obstalunek m a być 
wykonany w ciągu września.

Z zagranicy.
Mowa kard. Fischera. Na zjeździe 

katolików w Essen wygłosił kardynał 
Fischer wysoce charakterystyczną mo­
wę, świadczącą o radykalnym  zwrocie 
przekonań słynnego ze swych antypol­
skich tendencyi biskupa:

„Nie powinniśmy zapominać mówił 
kard. Fischer—że każdy naród ma swe 
charakterystyczne cechy, że to, co je s t 
odpoWiedniem dla jednych, nie zgadza 
się z usposobieniem innych, że wre­
szcie nie je s t  polityką katolicką z u- 
szczerbem dla innych piąć się na pier­
wsze miejsce w olbrzymim koncercie 
katolickiego świata. Każdy naród ma 
swe prawo do istnienia na tej ziemi, 
m a swoje, przez Boga wyznaczone, sta­
nowisko, m a swój własny charakter 

swoje szczególne cechy. 1 łbowiązkiem 
zadaniem katolików w rozmaitych 

krajach ziemi jest krzewić łaskę wiary 
na gruncie narodowym*ożywiać ducha 
narodowego wiarą. Takiera było zada­
nie Odkupiciela, takiem  powinno być 
również stanowisko, zajęte przez nasze 
zjazdy".

Flota szwedzka i duńska w Kiefu.
„Bsrliner Tageblatt" otrzymał telegram  
z Kopenhagi, o jednoczesnej prawie re­
wizycie flot szwedzkiej i duńskiej flo­
cie niemieckiej, która w roku zeszłym 
odwiedziła Sztokholm i Kopenhagę. 
Przybycie flot do Kiel’u oczekiwane 
jest za dni parę.

Protest wolnomyślnych katolików nie­
mieckich. Jako reakeya względem zja­
zdu katolików w Essen odbył się tam  
wiec wolnomyślnych i socyal-demokra- 
tów, pod przewodnictwem dr. Cram er’a 
i dep. Hoffmanna. Postanowiono zało­
żyć protest przeciw rezołucyom zjazdu 
katolickiego, jako uwłaczającym stron­
nictwom wolnomyślnemu i socyal-de- 
m okratycznemu.

Koncesye angielskie w Turcyi. „Neue 
freie Presse" donosi, że spraw a kon- 
cesyi na budowę kolei ze Smirny do 
Aidinu napotyka trudności. Rząd tu ­
recki co prawda zgodził się na zaspoko­
jenie paru żądań angielskich jak  od- 
term inow anie koncesyi i przedłuże­
nie wytkniętej linii. Nie zgadza się 
natom iast na nadanie prawa żeglugi 
po jeziorach Bordur i Egherdir, albo­
wiem, jak  twierdzi, nie było precedensu, 
by cudzoziemcy uzyskali prawo żeglu­
gi po wewnętrznych wodach Turcyi. 
Natom iast kompania angielska twier­
dzi, że przedłużenie lijjii bez prawa że­
glugi nie ma żadnego znaczenia.

Zatarg  celny między Francyą a Hisz­
panią. Komisya celna w M adrycie ma 
dnia 21 b. m oddać opracowany pro­
je k t  na ręce m inistra, tak że do czasu 
zatwierdzenia projektu przez hiszpań­
ską izbę, byłby un podstaw ą dla sto­

Telegramy.
(Od korespondentów własnych;.

W arszaw a, 17 sierpnia.— Wczorajszy 
alarm  „Kuryera Nowego" był wyssany 
z palca. Pisma potępiają ostro jego 
wystąpienie. Spokój w mieście wraca 
Ruch na ulicach duży.

(„Kuryer Nowy“ w nadzwyczajnym 
dodatku ogłosił, że du W arszawy w kra­
cza wielka liczba piechoty i kozaków 
i że w W arszawie ma być ogłoszony 
lada chwila stan oblężenia. Przyp. 
Red.).

(Od Agencyi Petersburskiej).

Petersburg, 17 sierpnia. (Urzędowy). 
—Najwyższy ukaz do senatu rządzącego. 
„Rozpatrzywszy przedstawiony Nam 
specyalny protokół rady m inistrów o 
przedłużeniu term inu działania przepi­
sów o sposobach zachowania porządku 
państwowego i spokoju publicznego, 0 - 
raz o pozostawieniu niektórych m iej­
scowości w stanie ochrony wzmocnio- 
nionej uznaliśmy za konieczne: 1) Dzia­
łanie, Najwyżej zatwierdzonych w dniu 
14 sierpnia 1881 r. przepisów o środ­
kach zachowania porządku państwowe­
go i spokoju publicznego, pizedłużyć 
aż do zakończenia rozpatrzenia praw7 
wyjątkowych, wskazanego przez Nas 
punktu 5 ukazu Naszego, danego sena­
towi rządzącem u w7 dniu 12 grudnia 
1904 roku, lecz w każdym  razie nie 
dłużej jednego roku, t. j. do dnia 4-go 
września 1907 roku, 2) Znajdujące się 
w stanie ochrony wzmocnionej na m o­
cy zatwierdzonej w dniu 25 lipca 1905 
roku uchwały kom itetu ministrów, g u ­
bernie: charkowską (oprócz m iast Char­
kowa i Sumy, wraz z powiatami w 
których ogłuszony został stan wojenny) 
podolską, wołyńską, stanicę Gniłowską, 
fabrykę kolejową Pastuchow a, kraju 
wojska dońskiego, oraz powiaty: po- 
krowski 1 szujski i m iasto Iwanowo- 
W ozniesensk w gubernii włodzimier­
skiej pozostawić w takim  samym stanie 
wyjątkowym do term inu, oznaczonego 
w punkcie 1-ym, mianowicie do roz­
strzygnięcia wyjątkowych praw, w ka­
żdym razie nie dłużej jak do dnia 4-go 
września 1907 roku. 3) W  miejscowo­
ściach Państw a, nieogłoszonych w s ta ­
nie ochrony wzmocnionej, zachować do 
tego term inu działalność artykułów: 
28, 29, 30 i 31 przepisów o sposobach 
zachowania porządku państwowego ispo- 
koju publicznego.' 4) Do powyższego 
term inu pozostawić kronsztadzkiemu 
gubernatorow i, w stusunku do miejsco­
wości podległych mu, jako głównodowo- 

dz ącemu portem  kronsztadzkim, pra­
wa przewidziane przez artykuły 15 i 
16 tychże przepisów.

Senat rządzący nie zaniedba uczynić 
w tym  względzie odpowiednich zarzą­
dzeń".

Na oryginale w łasną Jego Cesar­
skiej Mości ręką podpisano

„MIKOŁAJ".
Petersburg, 1? sierpnia. (Urzędowy). 

Ukaz Najwyższy m inistrowi skarbu: 
„Na mocy zatwierdzonej przez Nas u- 
chwrały rady ministrów, zgodnie z pro­
jek tem  pańskim , rozpatrzonym przez 
kom itet skarbowy, uznając za konie­
czne dla udzielenia w roku bieżącym 
pomocy żywnościowej dla ludności któ­
ra ucierpiała w skutek nieurodzaju, prze­
znaczyć do rozporządzenia kasy Pań- 
stw7a środki niezbędne, powstałe ze 
w7szelkich oszczędności budżetowych, 
które zostały przez Nas wskazane w 
dniu 3 lipca według wniosków Izby 
państwowej i Rady państwa. Rozkazu­
jem y Panu wypuścić w tym  celu, kie­
dy uzna to pan za konieczne, 4 proc. 
ren tę  państw ową na gotówkę w kwo­
cie ob milionów rubli, na w arunkach 
wymienionych w Ukazie Najwyższym 
z d. 8 kw ietnia 1904 r. i wskazówkach 
wydanych dla rozwinięcia takowego." 
Na oryginale własną Jego Cesarskiej 
Mości ręką podpisano: „MIKOŁAJ".

Petersburg, 17 sierpnia.—Miasto Sta- 
¥ ropol. oraz powiaty: stawropolski, 
błagodareński i miedwieżeński ogłoszo­
ne zostały w stanie ochrony nadzwy 
czajnej na przeciąg jednego roku, z po­
zostawieniem praw głównego naczelni 
ka w stosunku do Stawropoia i po­
wyższych powiatów, naznaczonemu cza­
sowo do gubernii stawropolskiej gene- 
rał-majorowi Litwinowowi, a po przy- 
jeździe do gubernii osoby, k tóra ma 
być naznaczoną na stanowisko guber­
natora stawropolskiego — tem u osta­
tniem u.

Minister skarbu podał senatowi dnia 
16 sierpnia 1906 r. do opublikowania, 
że wydał rozporządzenie o wypuszcze­
niu pięciu nowych seryi 4-pruc. renty

państwowej z kuponami bieżącymi od 
dnia 1 czerwca 1906 r.

Londyn, 16 sierpnia. — „Daily Mail" 
donosi z Teheranu, że z powodu w yni­
kłych w Persyi rozruchów i możliwo­
ści pojawienia się zbiegów z Teheranu, 
na brzegu morskim, w zatoce Perskiej, 
krążą dwa sta tk i wojenne angielskie.

Petersburg. 17 sierpnia. Pogłoski
0 przypuszczalnem ogłoszeniu w Kró­
lestwie Polskiem stanu oblężenia za­
m iast stanu wojennego, pozbawione są 
wszelkich podstaw. W arszaw ski ge- 
nerał-gubernator nie czynił w tym 
względzie żadnych starań."

Wiadomość „Towariszcza" o utwo­
rzeniu komisyi do opracowania cen na 
grunta apanażowe, podlegające sprzeda­
ży i do opracowania emisyi 4-proc. po­
życzki je s t  fałszywą. Komisya nie zo­
stała dotychczas utworzoną.

Narada o zachowaniu porto franco w 
generał-gubernatorstw ie nadam urskiem , 
została naznaczoną na dzień 10 wrze­
śnia. Zostali zaproszeni przedstaw icie­
le przemysłu i handlu.

Poseł w Pekinie donosi, że nasz kon­
sul w Tian-Dzinie, Łaptiew, um arł. Za­
bójca, poddany rosyjski Lewinskij zo­
stał aresztowany. Przyczyną zabójstwa 
ma być bezsensowna pretensya Lewiń­
skiego. Śledztwo prowadzą członkowie 
misyi.

Na dzień 23 sieipnia naznaczono 
zjazd organizacyi ogóino-ziemskiej. W 
zjeździe wezmą udział przedstawiciele 
zgromadzeń ziemskich i umocowani 
od gubernii.

Główny sąd wojenny nie uwzględnił 
protestu prokuratora na w yrok unie­
winniający, wydany przez sąd na Da­
lekim  W schodzie w sprawie pułkowni­
ka Maj-Majewskiego, oskarżonego o sa­
mowolne zagarnięcie władzy nad woj­
skiem, które pozostało wierne przysię­
dze podczas powstania wojskowego we 
W ładywostoku, kiedy raniono kom en­
danta Selrwanowa.

Rozkazano towarzyszowi nadproku- 
ratora św. Synodu, Gstroumowcwi, za­
siadać w senacie.

Pogłoski dziennikarskie o utworzeniu 
z departam entu policyi oddzielnego mi- 
nisteryum  są fałszywe.

Petersburg, 17 sierpnia. — Decyzye 
specyalnej komisyi przy m inisterstw ie 
oświaty w sprawie otwarcia wyższych 
zakładów naukowych podane będą do 
rozstrzygnięcia na najbliższem posię- 
dzeniu Rady ministrów ' Komisya u- 
znała za konieczne pozostawienie zu­
pełnej swobody radom, wyższych za­
kładów naukowych. Środki policyjne 
mogą być stosowane jedynie za zgodą 
rady. W szystkie śrudki wyjątkowe, 
stosowane w ostatnich czasach do u- 
czących się, powinny być zniesione.

Sprawa byłych posłów, którzy podpi­
sali odezwę wyborską, jest obecnie pod 
wstępnem  śledztwem, które Oprowadzi 
starszy sędzia śledczy petersburskiej 
izby sądowej do spraw specyalnie wa­
żnych.

Z powodu coraz częstszych wypad­
ków napadów na instytucye rządowe, 
główny zarząd poczt i telegrafów u- 
znał za niezbędne zreorganizować 0- 
chronę głównej poczty w Petorsburgu. 
Nowy oddział straży będzie uzbrojony 
w karabiny z bagnetami.

M inister kom unikacji wyjeżdża dziś 
na oględziny Syberyjskiej kolei, po­
dróż ta jes t w związku z projektowa­
ną budową drugiej linii.

Petersburg. 17 sierpnia.—Stan ochro 
ny wzmocnionej w gubernii kowień­
skiej prolongowano do dnia 12 sierp­
nia 1907 roku.

Narada rektorów uniwersytetów i dy­
rektorów wyższych zakładów nauko­
wych skończyła się późno w nocy. U- 
chwalono rozpocząć wykłady we wszy­
stkich wyższych zakładach nauko­
wych.

W ciągu tygodnia, od dnia 7 do 12 
sierpnia, pozwolono Bankowi włościań­
skiemu dokonać 50 tranzakcyi na ku­
pno gruntów. Ogółem obszar gruntów 
wynosi 44,507 dziesięcin. W łaściciele 
żądają 8,763,612 rubli, czyli po 196,9 
rubli za dziesięcinę. Bank ofiarowuje 
6,763,350 rubii, t. j. po 151,9 rubli za 
dziesięcinę. Grunta te są położone 
przeważnie w gubeniach o czarnej gle­
bie. Od d. 11 listopada 1903 r. za­
twierdzono 1,322 tranzakeye na sumę 
228,346,843 rubli za 1,807,063 dziesię­
cin.

Od d. 7 do 12 sierpnia rada Banku 
włościańskiego rozpatrzyła 16 tranza­
kcyi na kupno gruntów od obywateli 
ziemskich przez włościan; w 24 wy­
padkach odmówiono pożyczki, w 92 u- 
dzielonojej. Ogólny obszar ziemi, objęty 
tem i 92 tranzakeyami, wynosi 17,868 
dziesięcin za 2,289,409 rubli, t. j. po 
128 rubli za dziesięcinę; udzielono po­
życzek na sumę 1,871,072 rubli, t. j 
po 104 ruble na dziesięcinę. Od d. 3 
listopada 1905 roku udzielono pożyczek 
przy 2,744 trąnzakcyach, obejm ujących 
488,586 dziesięcin, za 64,736,101 rubli, 
na sumę ogólną 49,936,579 rubli.

Komendat Helsingforsu, generał m a­
jor Glebow, został zwolniony od obo­
wiązków z prawem noszenia m unduru
1 otrzymywania emerytury.

W skutek rozruchów w niektórych
miejscowościach powiatów: muromskie- 
go i jurjewskiego w gub. włodzimier­
skiej, ukaz Najwyższy pozostawia pra­
wo gubernatorowi włodzimierskiemu 
wydawać" na przeciąg jednego loku 
przepisów obowiązujących, ustanaw iać 
kary za niezachowywanie przepisów nie 
wyżej, nad trzy miesiące więzienia lub 
kary pieniężnej do wysokości 500 ru ­
bli i rozstrzygać w drodze adm inistra­
cyjnej sprawy o przekraczaniu prze 
pisów.

Petersburg, 16 sierpnia. — Ministrowi 
m arynarki polecono bezpośredni nad­
zór nad głównym zarządem  hydrogra­
ficznym, głównym zarządem  budowy 
okrętów, morskim kom itetem  techni­
cznym, kancelaryą m inisterstw a m ary­
narki, zarządem głównego inspektora 
lekarskiego floty, zarządami fabryk: 0- 
buchowskiej stalowni i bałtyckiej m& 
chanicznej fabryki okrętów, oraz zarzą­
dem kas oszczędnościowo-pożyczkowych 
dla robotników, pracujących z wolnego 
najm u w miejscowych instytucyach wy 
działu m arynarki.

W Petersburgu tworzy się partya na- 
rodowo-ludowa, która uznaje władzę 
prawodawczą reprezentacyi narodow ej, 
ale odrzuca równouprawnienie narodo­
wości, .żądając ograniczenia politycznych 
praw Żydćv7, nie dopuszczając ich do 
odsługiw ania wojskowości, s nakładając 
na nich za to specyalny podatek. Dziś 
organizacyjne zebranie postanowiło u- 
legalizować się i zwrócić się z odezwą 
do ludności.

Moskwa, 16 sierpnia. — Naczelnik 
m iasta przesłał policyi telegram  z po­
wodu dwóch napadów zbrojnych na 
policyę, wskutek których zostali ranni 
dwaj stójkowi Urewirowy. Sprawców 
nie pochwycono.” Naczelnik m iasta skła­
da odpowiedzialność na policmajstrów 
i komisarzy cyrkułowyoh za bezpie­
czeństwo osobiste podwładnych im  u- 
rzędników; zaleca on poinformować re ­
wirowych i stójkowych, aby nie dopu­
szczali przechodniów blizko do siebie, 
a w razie najmniejszego usiłowania u- 
żywali broni.

Tyflis , 17 sierpnia. — W  Szuszy w y­
kryto podkop pod domem, w którym  
mieszka generał Gołoszczapow Podej­
rzewają usiłowania Muzułmanów urzą­
dzić wybuch w mieszkaniu generała.

W Eczmiadzinie otwarto pierwszy 
główny zjazd delegatów Rosyan i Or­
mian.

Petersburg, 16 sierpnia. — W edług 
wiadomości departam entu celnego od 
dnia 1 stycznia do 30 lipca 1906 roku 
wywieziono z Rosyi towarów na sumę 
557 milionów rubli; wwieziono na su­
mę 324 miljonów rubli.

Kamyszyn, 16 sierpnia. — Spaliła się 
wieś Mordowo. Przeszło 2,000 mie­
szkańców pozostało bez dacnu i ży­
wności; klęska zwiększa się w skutek 
nieurodzaju.

Połtaw a, 16 sierpnia. — Przy rewizyi 
u pewnego włościanina we wsi W raw 
zawiązała się walka między włościana­
mi a policyą; komisarz policyjny został 
zabity, ciężkie rany otrzymali uriadnik 
i strażnik.

Romny, 16 sierpnia.— W powiecie po­
żary w skutek podpaleń trw ają w dal­
szym ciągu, ostatnie pożary miały miej­
sce przeważnie u  zamożniejszych wło­
ścian i kozaków.

Morszansk., 16 sierpnia. — Pożar zni­
szczył przeszło 156 sadyb we wsi Ba- 
raszowie, ucierpiała najbiedniejsza lu ­
dność.

Borysów, 17 sierpnia. — 0  godz. 3-ej 
po północy zaczął się pożar w środku 
miasta; przedtem  były rozrzucane pro­
k lam acje o zamierzonem podpaleniu. 
Spaliły się trzy składy.

Dubowka, 17 sierpnia.— Aresztowanie 
uczestników7 rozruchów trw ają w dal­
szym ciągu; aresztowanych w7ysyłają 
do Carycyna.

Sewastopol, 16 sierpnia.—Policya za­
aresztowała pięć osób z dwiema bom­
bami i browningami.

Główny dowódca zezw7olił niektórym 
marynarzom, skazanym  na roty are- 
sztanckie, na zawarcie małżeństwa; zo 
ny podążyły za skazanym i do Symbir- 
ska.

We wsi Czertanówka spaliło się 150 
domów z całym dobytkiem.

K alw arya, 16 sierpnia.—Aresztowano 
ryłego posła, W itkowskiego, w jego 
wsi, Putryszkach.
^ T y flis , 16 sierpnia.—Rozpowszechnia­

jące się za granicą pugłoski o spisku 
iia nam iestnika i areszUwaniu spisko­
wców są zmyślone.

PetersDurg, 16 sierpnia.—2-ch bandy­
tów napadło na ul. Kołokolnej na pocz- 
tyliona Piętrowa; zasypawszy mu oczy 
piaskiem, uderzyli go w głowę i w y­
strzelili dwa razy z browninga, poczem 
schwyciwszy torbę z 481 rb. umknęli.

Charków, 16 sierpnia. — Do Towarzy­
stwa „Nadzieja", znajdującego się obok 
biura policmajstra, wtargnęło czterech 
uzbrojonych ludzi, zabrali z kasy 3,000 
rb. i zbiegli. Jeden z napastników  był 
w masce, drugi trzym ał w ręku bombę- 

Petersburg, 16 sierpnia. — Pułk Sie- 
mionowski oirzym ał depesze od Wiel­
kich Książąt i Księżen: Michała Aleksan­
drowicza, W łodzimierza Aleksandrowi­
cza, Maryi Pawłówny, Konstantego 
Kunstantynowicza, Mikołaja Mikołaje- 
wicza i księcia Aleksandra Piotrowicza 
Oldenburskiego. Dziś w pułku odbył 
się obiad dla szeregowców i deputacyi 
wojskowych; wdowa z córką były w 
jadalni, słowa powitalne wdowy w yw o­
łały płacz.

Rząd bułgarski wyraził Stołypinowi 
radość, z powodu wybawienia go od 
niebezpieczeństwa i oburzenie z powo­
du niecnego zamachu.

W tych dniach na Kałasznikowskiej 
giełdzie sprzedano 2,000 ćwierci (oze- 
twierti) niemieckiego ow7sa podług ob­
liczenia po 85 kop. za 100 zołotni- 
ków, franco  Petersburg.

Mstisławl, 17 sierpnia. — W łościanie 
miasteczka Kadina usiłowali zburzyć 
folwark Hołyńskiego; zabito dwóch 
strażników i zbito komisarza policyjne­
go i dowódcę straży; do folwarKu wy­
słano w7ojska. _

Odesa. 17 sierpnia.—Zam iast genera­
ła Karangozowa, który zachorował, na 
stanowisko czasowego generał-guberna- 
ra m iasta Odesy mianuwano dowódcę 
brygady saperów, generała Głagolewa.

V. ciągu dnia anarchiści dokonali 
trzech napadów. Dwóch anarchistów 
aresztowańu.

™ F ra n k fu rt, 16 sierpnia.—„F rankfurter 
Żeitung41 donosi z Tian-Dzinu, że dnia 
16 sierpnia dokonano zamachu na ży­
cie konsula rosyjskiegu Łaptiewa; kon­
sul jest ciężko ranny; złoczyńca nazwał 
się Lewińskim.

Londyn, 17 sierpnia. — Rada socyal- 
demokratycznej federacyi wypuściła 
m anifest, nawołujący ludność angielską 
do dopomagania rosyjskim rewolucyo- 
nistom. W  Brukseli utworzono fun­
dusz pomocniczy. Członkowi parlam en­
tu, Handersonowi, polecono kierowanie 
sam am i, zebranemi w Anglii. „Daily 
Mail" w7skazuje, że browningi, używane 
wyłącznie przez rewolucyonistów, przy­
wożone są do Rosyi z Belgii. W Bru­
kseli ogromnie się rozchodzą broszury 
nauczające, jak należy robić bomby 
i piekielne maszyny.
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TRDEUSZ KOMCZYfŚSKI.

NAD GŁĘBIAMI.
POWIEŚĆ.

Prąd  wartkiej m yśli biegł przez jego 
mózg. Hodowane przez lata całe serde­
czne pragnienia, wypieszczone fantazyą 
i gorącem  sercem, dobre uczynki, ka r­
mione rozmyślaniami i lek turą poglądy, 
entuzyazm, płynący z krw i plemiennej 
i obracający w czyn najbardziej szla­
chetne i karkołom ne pomysły — wzięły 
w posiadanie całą jego duszę.

— Czyż trzeba być określonym  urzę­
dowo człowiekiem, aby działać — rozu­
mował — czyż trzeba mieć stem pel na 
sobie i być ujętym  w ram y ściśle o- 
kreślonego obowiązku, aby być użyte­
cznym? a kto będzie tym , kto nie kół­
kiem  będzie w maszynie, ale wolnym 
duchem, idącym  ku wizyom przyszło­
ści?...

— Ku jakiej przyszłości? ja k  to poj­
mujesz? — staw iał sobie krytyczne py­
tanie...

— Raz już trzeba skończyć z tą  
m głą uczuciową, k tóra nie ma kształ­
tów. Twoje wizye m uszą mieć twarz i 
postać i chłód, m uszą między ludzi 
iść, więc jakież są?

— Jakie? jakie?
Mózg jego pracował z niesłychanem  

podnieceniem. Przelatujące idee odrzu­
cał, lub brał pod skalpel krytycyzm u. 
W yrastała w ten  sposób tłum na mie­
szanina jakichś niedokończonych, dzi­
wacznych postaci myślowych, które 
zwijały się i kurczyły pod gwałtownym  
atakiem  rozumowań. To, co w m arze­
niach fantastycznych zachwycało go 
nieraz i zdawało się niedoścignionym 
ideałem  doskonałości, postawione nagie

pod pręgierzem  zuchwałej świadomo­
ści, rozsypywało się w proch... A im 
dłużej trw ała ta bolesna ety ag noża, tem 
straszliwiej m ściła się chłodna trze­
źwość nad pięknem i . urojeniam i da- 
wniejszemi.

— Tyle ich przepełniało mię na- 
wskroś, tyle ich podnosiło mi pierś go­
rączką czynu, gdzież są teraz? wszy­
stkie takie małe i nikłe?

— A może inne były, o których za­
pomniałem?

Skupił blask świadomości w jedną 
sm ugę światła i przechodził razem z 
nią przez pola pamięci — ale znajdował 
tylko szczątki, lub pokrzywione kary- 
kaiury  tych tych idei, które go da­
wniej wzruszały.

— Czemże więc było to—zastanawiał 
się—co w godzinach samotności wzru­
szało mię i napełniało tęsknotą do czy­
nienia wielkich rzeczy? czem były te 
wszystkie upojenia przedwczesne, któ­
re dawały mi sm ak zwycięstw i unosi­
ły moje uczucia i fantazyę w dziedzinę 
cudownych przeobrażeń? czem to wszy­
stko było?

Długo z zaciętością szukał odpowie­
dzi w głębi siebie samego. W ytężał 
wszystkie władze um ysłu, aby nie wy­
puścić z rąk  tego w ątka rozumowań, 
który wiódł go przez labirynt sprze­
cznych poglądów, jak  nić Aryadny.

— Szukałeś wyrazu — szepnął cicho 
jak iś głos w najgłębszych tajnikach je ­
go duszy.

— Szukałeś formy, drogi...
Odetchnął.
— Niestracone są zatem lata mojej 

młodości — m yślał—a już gotowy by­
łem przekląć je. Intuicyjnie lgnąłem  do 
przyszłości tajemniczej i usiłowałem 
zedrzeć z niej zasłonę. Pozostało mi po 
wszystkich próbach zamiłowanie do 
przypatryw ania się rzeczom odległym 
i do obejmowania szerokich w idnokrę­
gów... pozostało mi ukochanie i pożą­
danie lepszych form życia...

Ból rozkoszy przeniknął go całego.
— Przem ienić życie. Zrobić je  szla- 

chetniejszem lepszem...
Muzyka wzruszenia rozegrała mu się 

w piersiach.
— Kocham ludzi— szeptał — kocham 

ich bolesne rozterki, kocham  ich stra ­
szną walkę o nikczemny, codzienny 
byt, kocham  te poniżenia helotów o 
chleb jutrzejszy.

— Łam ią się i giną...
— Ulżyć im—krzyczało w nim serce 

—ulżyć, bo padają z wyczerpania, bo 
psują się przez krzywdy... ulżyć im...

Płacz począł nim  targać ogromny. 
Rozszlochały się w jego duszy wszy­
stkie utajone umiłowania, wszystkie o- 
bum arłe, zobojętniaie porywy współczu­
cia. W  gorących łzach kąpał się jego 
i oczyszczał.

— W  świat! — wołał głos wewnątrz.
Zerwał się i słuchał długo siebie sa­

mego.
— Gdzie iść i co czynić mam? gapy 

tał wreszcie z przerażeniem.
— Gdzie iść? i co czynić mam?
— Z kim?
— Dlaczego z kim? dlaczego nie 

sam?
Przyzwyczajenie do Michasi.
Ale na dnie coć szeptało w nim  zna­

nymi rnu dźwiękami... Zasłuchał się, 
wyławiał to echo, idące z głębi świa­
domości... w oczach błysnęła m u twarz 
słodka pani Natalii...

— Z nią—głos szepnął.
Zadrżał.
— Dlaczego nie sam, lecz wiecznie 

ktoś przy m nie—pomyślał ironicznie — 
nie Michasia, to Kama, nie Kama, to 
pani Natalia, nie pani Natalia, będzie 
inna!

— Dlaczego?
— Precz z czułostkowośc!ą. Już to raz 

dobrze powiedziałem Michasi. Czuło- 
stkowość zabijała całą moją energię. 
Teraz czas już zabrać się do działania. 
Muszę się przyjrzeć, jak drudzy pracu­

ją, jak  męczą się, jak  giną — muszę 
przejść przez piekło dantejskie nie mo­
ich własnych m alutkich uczuć, ale przez 
piekło dantenjskie, w którem  rozgry­
wają się małe i wielkie tragedye...

— Moje notatki „O wartościach ży­
cia" są może krytycznie piękne, a w 
rzeczywistości całkiem  fałszywe...

Stanął w oknie i patrzył na miasto,
— Tam iść i począć z nimi żyć.
Uspokoił się zupełnie. Myśl o Kamie

zniknęła, natknąw szy się na szyderczy 
uśmiech, Barwne wspom nienia o niej 
pobladły i utraciły swój powab.

Rozejrzał się po swoim pokoju, jak 
po coli pustelniczej, w której trw ał dłu­
gu na pokucie.

— Wrócę tu  — ozepnął do siebie z 
dum ą — ale inny.

Pukanie do drzwi wyrwało go z za­
myślenia. Szybkim, elastycznym kro­
kiem, z podniesioną głową, z rozpalo- 
nem i oczami podszedł do drzwi i od­
kręcił klucz w zamku.

Do pokoju wszedł doktór Sobica 
dziwnie zmieniony na twarzy i chudy.

A ugust cofnął się mimo woli.
— Ty tu? — zapytał.
— Jak  widzisz — odrzekł doktór 

stłum ionym  głosem. — Nie wyrzucisz 
mnie za drzwi? ?

— Siadaj — rzekł A ugust — nie bierz 
m i za zte mojego zdziwienia, ale byłeś 
niedawno w Krakowie, wiem także, że 
masz mnóstwo pracy w W arszawie, 
więc...

Sobica usiadł ociężale na podanem 
m u krześle. Patrzał z pod oka na A u­
gusta, unikając jego wzroku. Brwi 
ściągały mu się co chwila skurczem  
nerw owym ,

— Co cię sprowadziło? — mów! — 
rzekł August, siadając obok niego.

Doktór skrzywił u sta  do uśmiechu, 
ale na w argach zjawiła się tylko bole­
sna linia goryczy.

— Postawiłeś trudne pytanie -  od­
parł. — Takie właśnie, na które piv.ez

całą drogę szukałem odpowiedzi, ale 
nie mogłem jej znaleźć.

A ugust zastanowił się nad tem, coby 
go mogło tak bardzo rozstroić. Ude­
rzył go wyraz twarzy doktora, jego 
zachowanie się niezwykłe i nieśm ia­
łość.

— Byłżeby to te sam Sobica zawsze 
brutalnie otw arty i brutalnie szczery?— 
pytał sam siebie.

— Słuchaj stary — rzekł do niego— 
z W arszawy nie przyjeżdża się do Kra­
kowa dla fantazyi. Przed miesiącem 
byłeś tutaj w spraw ach czysto nauko­
wych, ale teraz? Na dnie m usi być 
powód głębszy.

Sobica podparł głowę na stole obie­
ma dłoniami i wbił wzrok w posiniałą 
od deszczu szybę okna.

— Jestem  chory — szepnął.
A ugust zadrzał.
— Andrzeju — wykrzykąt mimowoli. 

Obejrzał się na drzwi, na dzwonek, 
nie wiedział, co począć.

Sobica skinął na niego ręką, aby się 
uspokoił — wziął go za rękę, przycią­
gnął do siebie i po chwili rzekł posi- 
niałemi wargami:

— Otóż widzisz przyszła na mnie 
choroba pospolita. Zżera mię. W y­
buchła przed dwoma laty. Zdawało mi 
się, że już ją opanowałem. Odciąłem 
wszelką łączność ze źródłem choroby. 
Byłem już naw et pewny zupełnego po­
wrotu do zdrowia. Teraz wybuchła na 
nowo z taką siłą, że zdaje mi się, iż 
to mój koniec nadchodzi.

A ugust porwał go za głowę i popa­
trzył m u w oczy. Były mętne, na dnie 
ich tłukło się widmo boleści.

— Rozkazuj — powiedział zmienio­
ny na twarzy — zrobię wszystko co 
zechcesz.

Sobica wstał. Nie spojrzał naw et na 
Augusta. Przeszedł przez pokój tam 
i napowrót.

Nie męcz się — szepnął Au­
gust.

Doktor stanął przed nim. Po raz 
pierwszy utopił w nim  swój wzroi. dłu­
go, uporczywie.

— Auguście — rzekł po chwili — 
czy pamiętasz te lata spędzone razem  
na naukach? czy pam iętasz nasze roz­
mowy zaciekłe, bijące się o słowo, jak
0 wielką wygraną? czy żyje w tobie 
coś z dawnego Augusta, który nie miał 
przedem ną żadnych tajemnic?

— Jestem  dla ciebie tem, czem za­
wsze byłem.

— To dobrze. A więc posłuchaj:
Usiadł przy stole. Ujął znowu gło­

wę w obie dłonie, oparłszy się o stół
1 oczy utopił.

— Przed dwoma laty, iriedy powtó­
rzyłem mój doktoiat krakow ski w Pe­
tersburgu  i uzyskałem prawo praktyki 
w Królestwie, poznałem w W arszawie 
pannę, k tóra wywarła na m nie wpływ 
straszny od pierwszej chwili.

— Nie dziw się — mówił dalej z 
goryczą — nie ostrzelałem się z tem i 
rzeczami tak  jak  wy. Nie miałen na 
to czasu, aby flirtować. Znałem ko­
bietę z prosektoryum , znałem zwię­
dniętego trupa, którego krajałem . Zn u •• 
łem także tę uliczną kobietę, która 
szuka mężczyzny dla zarobku i którą 
porzuca się, jak  zgniły owoc z niesm a 
kiem  na ustach. Ale kobiety tej, któ' 
ra  m a czar młodości, która jak  kwiat 
chyli się do słońca miłości, nie do­
tknięta lancetem , ani pokalana sprze- 
dajnością — takiej nie znałem. To by­
ły dla mnie. lotne świtezianki, krążące 
nad czystą wodą.

August słuchał go ze współczu­
ciem.

(D. c. n.)

REDAKTOR I WYDAWCA 

W ŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI.

3)om ^Handlowy JC. Lud mer i jSynowje
jSZCZ^ATJK X 2 31. Telefon 206.

Przygotowano w wielkim wyborze

UNIFORMY
dla wszelkich zakładów naukowych, również uniformy dla pp. W ojskowych i dla urzędnu

ków innych Ministerstw.
P R Z Y J  KCI E  O B S T A L U N K Ó W  A754

w

F. S. Niezadługo otwieramy nasi nowowybudowany
U n i w  e r zynI n y  m

O dniu otwarcia będą osobne ogłoszenia.

Paltoty nieprzemakalne
najnowszych fasonów 

na sezon 1906 r.

poleca w  ogrom nym  wyborne  
Skład fabryczny

T-wa „ P R O W O D N i K ”
Kreszczatik Nr 23.

A. Milowicz
Kijów , ul. M ichajfowska Nr 16.

W yjeżdżając z Kijowa na czas dłuższy 
nad W ołgę, dla rozparcelowania m a­
jątków ziemskich, przy pomocy Banku 
włościańskiego, mam zaszczyt zawiado­
mić Szanowną publiczność, że podczas 
mej nieobecności zastępować mnie bę­
dzie dymisyowany półkownik, p. Kry- 

szkiewicz. A807

A . Milowicz
Kijów , ul. M ichajlowska Nr 16.

Przybył z Niemiec przedstawiciel Ban­
ku hipotecznego, z kapitałem  dwa m i­
liony pod ewikeye nieruchumości. Mie­
szka u mnie, o czem m am  zaszczyt za­

wiadomić Szanowną publiczność.
A808

z a w i a o o m i e n : e .
S k ł a d  w y r o b ó w  g u m o w y c h  i c e r a t o w y c h  

D O M U  H A N D L O W E G O

B r. i A
KIJÓW, KRESZCZATIK Nr. 9, telefon 1408.

od dnia 15-go sierpnia r. b. otwarty został przy naszym składzie

Specyalny Oddział 
St. Petersburskiego T-wa Mechanicznego wyrobu

O B U W I A
Sprzedaż detaliczna po cenach fabrycznych.

R U D O L F  M U L L E R  
K ijó w ,  

Ż y la ń s k a  N r  24

2 uczni lub 2 y c z e n ic e r ^ t ó
tem utrzym aniem , zapewniam trosk li­
wą opiekę. Kreszczatik 22. Kochanowicz.

R473

Uczeń, szk, muz, ± 3  3
lub może być przychodzącą: M.-Włodzi- 

m ierska 41 m. 28, A. Ł.
R470

Po z a  K o n k u r e n c y ą
Am erykańskie składane

łóżka syst. Rudolfa Mullera z m atera 
cami ze sta  lowego drutu od 10 rb.

i droższe O g r o d z e n ia  
z  k o l c z a ­

ste g o  s ta lo ­
w e g o  c y n ­

k o w e g o  
d r u t u  

A694

A. Milowicz
K ijów , ul. M ichajlowska Nr IS.

Posiadając stałych agentów, we wszy­
stk ich  stołecznych m iastach zagranicy, 
którzy pracują pod dyrekcyą mojego 
głównego agenta w W iedniu, dymisyo- 
wanego pułkownika Czepurkowskiego, 
spełniam wszystkie zlecenia: fabryk, 

m ajątków, kupców i t. p. A806

A. Milowjcz
Kijów, ul. M ichajlowska Nr 16.

Potrzebni są: kasyer lub kasyerka, 
nauczycielka, rządca, Francuzka, Niem­
ka, buchalter, wspólnik lub wspólni­

czka. A«08

W c l r i f a l r  n r 7 a n i a c i A . i ' . o  magazynu do nowego lokalu, Kre 
Y T o K U l c K  JJI t C l I l C O i C l I l a  szczatik 10, od d. l-go sierpnia

W IE L K A  W Y P R Z E D A Ż
w s z y s t k i c h  t o w a r ó w ,  z n a j d u j ą c y c h  s ię  w  m a g a z y n ie .

Fabryczny magazyn Saratowskich Sarpinek
BRACIA KARL. Kreszczatik 44. A735

Pensya 7-kl. żeńska z klasą wstępną i pensyonatem

Zoiii z M ś m  CZESŁAWf lWEJ STICHE
Zapis codziennie do wszystkich klas od u l. Ż ó ra ~ r ia  9, dom własny 

11—4 po południu w  W a r s z a w i e .
Od klasy 4-ej wykładany będzie język łaciński. Egzaminy wstępne 3 i 4 

września. Lekcye rozpoczną się 5 września. . A724-8-1

A. Milowicz
Kijów, ul. Michajłowska 16.

Poleca: kupno, sprzedaż, zastaw i dzier­
żawę m ajątków  ziemskich, domów, 
will, futorów, młynów, lasów, fabryk itp. 
W ybór wielki. Reprezentacya różnych 
fabryk i firm, krajowych i zagranicznych. 
Pośrednictwo w sprzedaży cu^ru  i sw ’ v 
dectw eksportowych. Dwa miliony rubli 
pod zastaw domów, młynów, fabryk 
i t. p. 31/3°/0—5°/0 rocznie, z amortyzacyą 
od l l - tu  do 371/2 lat.

Potrzebni są: kasyer lub kasyerka, 
nauczycielka, rządca, Francuzka, Niem-. 
ka, buchalter. 810

Fabryka Kas Ogniotrwałych
J. MAJEWSKIEGO

w KIJOWIE
Funduklejowska Nr 4 .

Rekomenduje kasy stalowo- 
pancerne najnowszej konstruk- 
c-yi po cenach nizkich. Cen­

niki wysyłam na żądanie.
A83— 3—

S M  Polak z długol. prakt. po- 
szuk. ko repety cyi zna 

gruntow nie przedm. kursu gimnaz. Mo­
że być przychodu, lub z całem utrzym .; 
widzieć osob. moż. do g. 1 po poł. lub 
list.: Tarasowska 14 m. 6, dla stud. T. C.

R471

N a iiP 7 i/p io l!f jipolka’ znaJ- teQ* il,Prak rcduuL jfu lu ll\(l fran. i niem. ję z , ró­
wnież przedm ioty gim., poszukuje po­
sady za stół i mieszk. Adr.: w Re- 
dakcyi, R. P. R465

(lrrrn rln ilf 40, który pracował za- 
UglUUIIIn granicą i w Cesarstwie wy- 
kształ. praktycz., obeznany gruntow nie 
ze swym fachem, poszuk. posady lub 
przyjmie przeprowadź, robót, zakład, 
sadów * parków itp., oraz doprowadze­
nie zaniedb. ogrod. do należyt. stanu. 
Łask. oferty przyjmuje W -ny Girdwoyr., 
właściciel zakładu pomologicznego. Adr.: 
Warszawa, ul. Leopoldyny Ni 32, dla 
A. Karpińskiego. R419

In tp ljr rp n tn u  młody człowiek z kau- 
l l l lu l lg u l l l l l j  cyą, posz. pos. zarządz- 
domem lub innej. Adres: Wyszgoro. 
dok, g. wołyńskiej, Szubiakowski.

2 lub 3 uczniów z całkowitem  utrzy­
m aniem  przyjmie

PnQ 7hlTM P Posady niem łoda intelig l UoŁ IKUJO os. przy chorej, dzieciach 
lub zarządz. domem: W.-Włodzimier- 
ska 95 m. l, u p. Dobrowolskich L. S. 
Proszę list. lub do siebie, od g. l i —4.

R467

Riym.-Kaf. Tow. Cobr,
Otworzywszy „Biuro Prac,y“ dl j do­

starczenia takowej pracownikom in te­
ligentnym  i służbie domowej, uprzejmie 
prosi chlebodawców o zwracanie się z 
zapotrzebowaniem do Kancel. T-wa: 
Mała Żytomierska Nr 8. Codziennie od 
godz. 10—2, oprócz dni świątecznych, 
K uratorka zarządzająca Lucyna Frepont. 
A389 Sekretarz K. Staniszewska.

lolska rodzina, zapłata um iarkowana. 
Swiatosławska Nr. 9, m. 8. —R460—

P o n c u n n  dla uczen- w P°lsk. rodz. 
iG lIojfU l! zatwier. przez władze szkolne,
fortep.—Funduklejow ska 56 m. 1. R459

r k r n r l n i l f la t 40, który Pracował ^a- UglUUIIIK granicą i w Cesarstwie, wy-
kształ. praktycz., obeznany gruntownie 
ze swym fachem, poszuk. posady lub 
przyjmie przeprowadź, robót, zakład, 
sadów, parków itp., oraz doprowadze­
nie zaniedb. ogrod. do należyt. stanu. 
Łaskawe ofert, w łaściciel zakł. pomolo­
gicznego. Adr.: W-ny Pan  Inspektor 
A leksander Girdwoyn, W arszawa, ul. 
Leopoldyny 39, dla ogrod. A. K arpiń­
skiego. R448

Priy polskiej rodzinie m ieścić u-
cznia, k tó ry  będzie m iał przyzwoite 
utrzym anie, opiekę i korepet. F undu­
klejowska 10, zapyt. w magaz. „Strzała".

R-447

W Polskiej Rodzinie m ierska 7, in
5. Uczenica młod. klasy zakład, nauk 
znajdzie całkow ite utrzym anie, korepet 
i korzystanie z pianina. R417

D'a przygotow. kładów nauk. utrzym.
wiejskie, warun. najtroskliw sza opieka 
i pomoc w naukach. Szczegóły: Nestorow- 
ska Nr 20 m. 13 od 5 g. R457

Pensyor.pl
M . de B r ć g y  dla chłopców, uczęszcz. 
do zakł. nauk., korepet., konw. fr., niem., 
troskliwa opieka, cena umiarkowana. 
W .-W łodzim ierska 76 m. 1. R-450

E k s p e r t  s ą d e w y ,  Jeom etra,Taksa- 
to r S t a n i s ł a w  R u d ;rk i udziela po­
rady w interesach leśnych i agrono- 
miczno prawnych, uskutecznia pomia­
ry: m ajątków ziemskich, sadyb miejskich 
i lasów z zatwierdzeniem planów i ota­
ksowaniem goapodarczem i towarowem, 
niwelacye i projekta zamiany służebno­
ści i serwitutów. Mała Żytomierska Nr. 20 
m. 51. A276-

NOWOŚĆ! Iro n k u "  e n c y ą  ( i M f
do natur, wielkości z mał. fotografii 
od I rb. 50  k., w artystycznej pracowni 
„ A r s “ , Kijów, Kreszczatik 39‘ nap. 
ul. Funcuklejowskiej, A661

STATKI PAROWE
(pocztowo-osobowe)

Towarzystwa Żeglugi na Dnieprze i je­
go dopływach „2 go Towarzystwa Że­
glugi na Dnieprze i jego dopfywach“ z 
rozpoczęciem żeglugi kursują na liniach:

Odchodzą
1) Kijowsko-Ekaterynosławskiej.

Z Kijowa . . . . 9 g. r. 5 g. pp. 
„ Ekaterynosławia . 8 g. r. 5 g. pp.

2) Kijowsko-Homelskiej.
Z Kijowa . . . . 9 g. r. 21/1 g.pp.
„ Homla . . . .  8 g. r. 1V3 g.pp.

3) Kijowsko-CzernihowsKiej.
Z Kijowa . . . i2>/3 g. d. 5 g. pp. 
„ Czernihowa . 12 g. d. 6 g. w.

4 )  Kijowsko-Pińskiej.
Z K i j o w a ............................o 10 g, r.
„ P i ń s k a ............................ o 9 g. r.

5 )  Kijowsko-Czarnobylskiej.
Z Kijowa . . . .  o 61/, g. w. 
„ Czarnobyla . . . o 8 g. r.

6)  KNowsko-Mohylowskiej.
Z Kijowa w niedziele, ponie­
działki, środy i piątki o 21/2 pp.
Z Mohylewa w niedziele, w tor­
ki, czwartki i p iątki o 6 g. r.

Uwaga. W  Łojewie pasażerowie zmu­
szeni są przesiadać do drugiego paro­
statku. Z Łojewa do Mohylewa paro­
sta tek  odchodzi o g. 3 pp. po przyj­
ściu z Kijowa drugiego homelskiego 
parostatku.
7) Mohylowsko-Orszańskiej ( codzi nnie
8 ) Homel-Wietkowskiej ( c0dzienme

Uwaga, l) Oprócz statków pocztOY^b- 
osobcwyoh na w szystkich liniach będą 
kursow ały statk i towarowo-osobowe i 
towarowe. 2) Bezpłatne bilety sezono­
we na przejazd do letn isk  są nie­
ważne.

Drukarnia Polska w Kijowie, ulica W asilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pusżkińskiej.


